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Nowi prennmeratorowie, zarówno miejscowi, 
jak zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie po- 
czątek zamieszczanej w felietonie powieści T. 
Konczyńskiego p. t.: 


„Nad głębiami* 
oraz początek wychodzącej w tygodniowym do- 
datku powieści Bolesławity p. t.: 


„Nad Spreą*. 


Schronisko ugodowców. 


Duch czasu, wypadki z błyskawiczną szybko- 
ścią przesuwające się po firmamencia imperynm 
rosyjskiego, nagłe obudzenie się świadomości 
politycznej w szerszych masach luda polskiego 
i rosyjskiego — wszystko to oddziałać także 
musiało na konserwatywne żywioły zarówno w 
Rosyi samej, jak w Polsce. — Od wpływa tego 
nie uchronili sią oczywiście t. zw. ugodowcy 
polscy. Ton prasy konserwatywno-ugodowej pol- 
skiej w zaborza rosyjskim zmienił się wielce. 
Naturalnie do tego przelotnego zjawiska nie 
przywiązujemy zbyt wielkiej wagi. Ewolucya 
w pojęciach społeczeństwa polskiego odbyła się 
bez ugodowców i wbrew ich wytężonym nusiło- 
waniom. Jeżeli dzisiaj liczą się w poważny spo- 
sób ze zmienionym stanem rzeczy, tem lepiej... 
dla nich. W przeciwnym razie znaleźliby się 
poza nawiasem narodowej polityki. 


Politycy tego obozu atoli, nie mogąc znaleść 
pomieszczenia dla okrzyków zbolałej swojej du- 
szy w łamach najbliższej sobie prasy — szu- 
kają gościny dla swoich poglądów w konserwa- 
tywnej prasie galicyjskiej. Tataj dają fol- 
ge swojemu sercu, tutaj są.. sobą. Taki np. 
petersburski korespondent „Czasu“, pisujący 
pod znakiem „Ksppa* lnb „Wak“, nie odwa- 
żyłby się zapewnie nawet szukać gościny dla 
swoich, jadem wstecznictwa ziejących, poglą- 
dów na Dumę, w żadnem piśmie polskiem w 
Królestwie i dlatego obiera sobie legowisko w 
organie panów krakowskich. 


Korespondent ten przedewszystkiem niepo- 
cieszony jest, że Duma wogóle jest, że epzy- 
stuje a „radykalizm“ jej pozbawia go zmy- 
słów. Radby. aby Duma skompromitowała się 
czemprędzej, i czyni takie wrażenie, że gdyby 
to vd niego zależało, rozpędziłby ją w tej 
chwili na cztery wiatry. Jako objaw sympatyi 
tego korespondenta dla parlamentu rosyjskiego 
wystarczy powiedzieć, że argumentacyę swoją, 
która jest przedmiotem zamieszczonych poniżej 
uwag „zakordonowca*, — kończy takiem „pium 
desiderium“: 

„Zanosi się na coś, czego nikt pewno przy- 
puścić nie mógł: że aby ocalić ludy Ro- 
syi, pędzące na łeb, na szyję w zawrotną 
przyszłość, do tego się bierze nie kto in- 
ny, a tylko zgniły, przepodlony, znienawidzony, 
biarokratyc. uy rząd rosyjski“. 

Więc nie w samodzielności ludów Rosyi jest 
jej przyszłość, lecz „w przepodlonym rządzie“. 
Pogratulować zaiste inwencyi autorowi, a od- 
czucia politycznego dziennikowi krakowskiemu, 
który dla takich poglądów otwiera w szpaltach 
swoich schronisko. ___ 


Karela Ladw. 9. 


Wsprawie tej otrzymujemy uwagi następn- 
jące: 

W numerze 122 „Czasu* umieszczono kore- 
spondencyę z Petersburga p. t. „Starcia Dumy 
z rządem*, której autor, nazywając Dumę „so: 
cyalistyczną*, napada na kadetów za „wygnanie 
ministrów“, „rozdziaranie szat“, zarzuca posłom, 
że przyszli z „gotowemi na ministra mowami*, 
nazywa większość przemówień „niepotrzebnemi”, 
a nawet bezmyślnemi. Najwięcej dostało się od 
korespondenta hr. Heydenowi, który, zdaniem 
jego, niewłaściwie postąpił, starając się prze- 
konać, „że wywłaszczenie obywateli wcale nie 
zagraża prawom własności prywatnej“... Kore- 
spondencyę kończy apoteozą br. Józefa Poto- 
ckiego za jego odwagę wystąpienia w obronie 
własności rolnej. 

Przybywszy przed kilkn dniami z kraju 
„gwałtów i przemocy* rządu, gdzie znienawi- 
dzona biurokracya w dalszym ciągu z nieznaną 
w historyi bezczelnością wyprawia orgie, po- 
zwolą sobie parn słowy przeciwko takiemu 
przedstawieniu rzeczy zaprotestować, 


Przedewszystkiem winienem się zastrzedz, że 
do żadnej partyi nietylko skrajnej, ani rady- 
kalnej nie należę. Pomimo to, występuję w o- 
bronie bojowników wielkiej miary, obecnych 
członków Dumy i protestuję energicznie prze- 
ciwko temu, aby ją nazwać można „socyalisty- 
czną*. Trzeba umieć rozróżnić postęp od so- 
cyalizmu. Że Duma jest postępową, na to zgo- 
da, lecz że dotychczas socyaliści w niej domi- 
nującej roli nie odgrywają, dwóch zdań o tem 
być nie może. Większość tworzą kadeci, bojko- 
towani do miedawna przez socyalistów; gdy do 
nich dodamy Polaków, których również o so- 
cyalizm posądzać nie można, październikowców, 
centrowców i t. dẹ, okaże się, że socyaliści i 
do nich zbliżeni posłowie stanowią zaledwie 
czwartą część Izby. Czy zatem istnieje podsta- 
wa do nazywania Dnmy socyalistyczną? 

Drugi zarzut jest jeszcze rezykowniejszy: 
korespondent napada na posłów, tych szermie- 
rzy w walce z biurokratyzmem, że „wygnali* 
ministrów z Izby za ich deklaracyę i „rozdzie- 
rali szaty“ nad smutnem położeniem kraju. — 
Jak mogli ludzie idei nie wypędzić przedstawi- 
cieli rządu, który kieruje się perfidyą i gra na 
niskich instynktach wojska i ostatnich wyrzut- 
ków, rządu, który zwołał przedstawicieli naroda 
po to tylko, aby ich zohydzić w oczach tych, 
eo ich na to stanowisko powołali. 


Dalej napada korespondent petersburski „Cza- 
su“ na Dumę za to, że tyle niepotrzebnych i 
bezmyślnych mów na ostatniem posiedzeniu wy- 
powiedziano. Zdaniem jego, wystarczyłaby je- 
dna mowa Nabokowa. Ja jestem innego zdania. 
Zamało powiedziano temu rządowi, który w ten 
sposób naigrawa się z najdroższych ucznć ludz- 
kich, za mało prawdy rzucono w oczy tym zwy- 
rodniałym i myślącym o swojej kieszeni tylko, 
niegodnym synom Rosyi. Mam nawet żal do 
członków Koła polskiego, źe żaden z nich nie 
napiętnował dzikiej przemocy i bezczelności, 
z jaką władze w Królestwie mordują bezbron- 
nych indzi, tolerując równocześnie uprawianie 
bandytyzmu, na jakiby się nie odważono w ste- 
pach amerykańskich lub w Macedonii. 

Porównanie przez korespondenta „Czasu“ 
dwóch przedstawicieli większej własności ziem- 
skiej: hr. Heydena i hr. Józefa Potockiego naj- 
mniejszej nie wytrzymuje krytyki. Hr. Heyden 
konserwatysta z krwi i kości, lecz gotów po- 
święcić swoje życie, karyerę i majątek dla swe- 
go narodu, polski zaś hrabia, znany dobrze ca- 
łemu naszemn społeczeństwu, broni większej 
własności ziemskiej i dlatego zyskuje uznanie 
korespondenta. Wystąpienie tego pana w ża- 
dnym razie nie miało nic wspólnego z „od- 
wagą. 
W końcu podkreślić muszę dziwny zgrzyt 
fałszu, jaki sprawiają trzy nazwiska polskie, 
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wśród tych jedenastu, co stanęli na sobotniem 
posiedzeniu Dumy po stronie rządu. My uci- 
skani od lat tylu przez biurokracyę rosyjską, 
co do których polityka gwałtu i przemocy sto- 
sowaną jest bezwzględnie i z całą brutalnością 
posiadamy wśród naszego społeczeństwa ludzi, 
mających odwagę stanąć po stronie znienawi- 
dzonego rządu i zgadzają się na jego program 
polityczny. To jaż nie lekkomyślność, ani pań- 
ska zabawka, — to niesłychanie bolesna pro- 
wokacya całego społeczeństw”, polskiego. 
'Zakurdonowiec. 


Baron Becok. 


(Telefonem.) 
Wiedeń, 31 maja. 


Wczoraj, późnym wieczorem, przyjęty został 
na dłuższem posłachanin u cesarza szef sekcyi 
w ministerstwie rolnictwa Maksymilian Włodzi- 
mierz baron Back, Cesarz polacił mu poczynić 
kroki o ntworzenie gabinetu parlamen- 
tarnego. Beck też jeszcze wczoraj wieczór 
konierował z przedstawicielami stronnictw par- 
lamentarnych, między innymi z hr. Dzie- 
duszyckira. Gdyby usiłowania jego o ntwo- 
rzenie gabinetu parlamentarrago spełzły na 
niczem, stanie baron Beck na czele gabinetu 
urzędniczego. Z obecnych ministrów i kie: 
rowników pozostaliby w gabinecie br. Becka 
tylko: minister obrony krajowej Schoenaich 
i kierownik ministerstwa sprawiedliwości dr 
Klein, który w jesieni zostać ma pierwszym 
prezydentem najwyższego Trybunału. Inni mini- 
strowie ustąpiliby. Jako następcę ministra 
skarbu Cosla wymieniają prezydenta krajowej 
Dyrekcyi skarbu w Wiedniu, dra Spitzmitl- 
lera. 

Gdyby natomiast starania o utworzenie gabi- 
netu parlamentarnego odniosły pomyślny skutek, 
wstąpiliby do gabinetu — jak to projektował 
jeszcze baron Gantsch — czterej Niemcy, dwaj 
Czesi i dwaj Polacy. Z Niemców wymienia- 
ja w takim razie nazwiska posłów Derschatty 
(teka kolei lnb skarbu), Grossa i Pradego, 
zCzechów: Pacaka, Zaczka i Kramarza 
(ostatni posiada obecnie Dajwiększe szanse)-— 
Z Polaków wymieniają na razie tylko hr. 
Dzieduszyckiego. Antisemici nie chcą o- 
bejmować żadnej teki w gabiręzię bar. Becka, 
domagają się tylko, aby ich wybitny przedsta- 
wiciel ks. Alojzy Liechtenstein został mar- 
szałkiem Dolnej Anstryi. 

Program gabinetu barona Becka 
polegać ma na załatwienie projektu 
reformy wyborczej i ureguiowanin 
stosunku z Węgrami. Gdyby br. Beckowi 
nie udało się obecnie utworzyć gabinetu parla- 
mentarnego, uważać on to będzie jedynie za 
odroczenie sprawy do jesieni, i wtedy ponowne 
podejmie usiłowania w tym kierunku. 

W sprawach tych powołani być mają do ce- 
sarza posłowie: Derschatta, Gross, Lue- 
ger, Pacak, Kramarz, Dzieduszycki 
i kilku członków Izby panów. 

Baron Beck, liczący lat 54, syn członka 
Izby panów i dyrektora drukarni państwowej, 
uchodzi za dobrego znawcę prawa państwowe- 
go i stosunków handlowych. Był on nauczycie- 
lem arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i nale- 
ży do najbliższego otoczenia następcy tronu. 
Był doradcą arcyksięcia Ferdynanda przy za- 
wieraniu jego ślubu z hrabianką Chotekówną. 
nieraz przedkładał arcyksięcia memoryały w 
sprawach politycznych. Te fakta zestawia „N. 
Fr. Presse“, wskazując, że baron Beck cieszy 
się wielkiem zaufaniem następcy tronu i że 
cesarz dlatego powierzył mu misyę 
utworzenia gabinetu, aby także uwzglę- 
dnić te prądy, które w ostatnich czasach, a 
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także podczas wczorajszych rozpraw 
wystąpiły w parlamencie. (Zob. „Z Rady pań- 
stwa“. Prz. red.) 

W związku z tem wszystkiem zajmującą tak- 
że będzie wiadomość, którą podaje „Nene Fr. 
Presse“ w depeszy ze Lwowa. Depesza stwier- 
dza, że powołanie namiestnika hr. 
Andrzeja Potockiego do Wiednia 
było niespodziewanem. W depeszy, któ- 
rą zawezwano hr. Potockiego do Wiednia, do- 
dano, aby użył najbliższego pociąga, tak, 
aby dziś rano stanąć mógł w Wiednin. Namie- 
stnik sam nie wie, dlaczego do Wiednia został 
powołany i prawdopodobnie dziś przyjęty bę- 
dzie przez cesarza na posłuchanin. 

„Nene Fr. Presse* donosi nadto, że mini- 
ster Piętak nie chce dłużej pozosta- 
wać naswojem stanowisku i gdyby ba- 
ron Beck złożył tylko urzędniczy gabinet, to 
ministrem dla Galicyi zostałby szef sekcyi w 
ministerstwie oświaty dr Ćwikliński. 

W końcn zapisuję dwa głosy czeskie, które 
z Pragi i Berna zatelegrafowano do Wiednia. 
Praska „Politik“ występuje przeciw wstą- 
pieniu Młodoczechów do gabinetn 
Becka i podnosi, że byłoby największym błę- 


' dem, gdyby to teraz uczynili, nie otrzymawszy 


wprzód ustępstw na polu językowem, w spra- 
wie uniwersyteckiej i reformy wyborczej. Obe- 
cnie po upadku Hohenlohego, a w czasie prze- 
silenia parlamentarnego i ministeryalnego, a 
nadto wysunięcia kwestyi węgierskiej, sytnacya 
dla Młodoczechów stała sią tak korzystną, 
jaką tak prędko nie będzie. Organ posła Stran- 
sky'ego, barneńskie „Lidove Noviny“, donosi, że 
dotąd tylko Polacy i Niemcy zgodzili się 
na projektowane przez bar. Becka utworzenie 
gabinetu parlamentarnego. Czesi natomiast 0- 
pierają się tema żądanin, twierdząc, że wsią” 
pienie do gabinetu bez poprzedniego zaspoko- 
jenia żądań czeskich nie jest dla nich możli- 
wem. 


Z Rady państwa. 


(Dalsze obrady nad rezolucyą konferencyi klubów, — 
Mowa hr. Dzieduszyckiego. -- Spóźniona energia. — 
Przyjęcie rezolucyi. — Interpelacye. — Hr. Sternberg.) 

Rezolncya, uchwalona przez konferencję prze- 
wodniczących klabów parlamentarnych, a ujęta 
w formę wniosku nagłego, wniesionego przez 
p. Kathreina i tow. i podana wczoraj dosławnis 
w artykule wstępnym naszego dziennika, była 
wczoraj przedmiotem dalszych obrad Izby po- 
selskiej. Ze względn na ważność sprawy po- 
wtarzamy tę rezolucyę, która ma następujące 
brzmienie: 

„Wysoka Izba raczy uchwalić: Izba posel- 
aka protestuje stanowceao przeciwko temn, 
aby ustawowe ogłoszenie wspólnej taryfy cłowej 
i przez wielkie ofiary ekonomiczne ze strony tej 
części monarchii okupiony stan prawny został je- 
dnostronnie przez postępowanie Węgłer bez 
zgody Rady państwa zmieniony. Izba poselska wy- 
powiada stanowczo oczekiwanie, że nie uniemożliwi 
się Radzie państwa — przez odroczenie w tak 
krytycznej chwili — ochrony praw parlamentn i 
interesów królestw i krajów, reprezentowanych w 
Radsie państwa, Wniosek ten ma być traktowany 
z wszystkiemi w $ 42 przewidzianemi skróceniami*, 

Obrady wczorajsze były blade, a po stronie 
niemieckiej tchnęły nieszczerością. Wobec zwar- 
tej falangi parlamentarnej na Węgrzech, stoją 
w Austryi stronnictwa, z zawiścią na siebie 
spoglądające i dzisiaj w chwili przełomowej 
szukające z powodu niepowodzeń kozła ofiar- 
nego. Stąd ogólnikowe wywody, zarzuty obwi- 
jane w bawełnę i ocukrzone pigułki. 

Hr. Sylva-Taronca imieniem feudalnej 
własności wielkiej wyraził radość, że stronni- 
ctwa w tak ważnej sprawie połączyły się, a 
następnie: oświadczył, że nie naruszając wol- 


Tadeusz Konczyński. 


Nad głębiami. 


8" (Ciąg dalszy.) 

Zachowanie się Kamy w ostatnich czasach 
niepokoiło go silnie. Nie widział celu w tej go- 
rączce towarzyskiej, która go trawiła. Kiedyin- 
dziej byłby nawet z dumą patrzał na to, jak 
rój złotej młodzieży otaczał jego córkę i po- 
chylał głowę przed nią, jak łan barwnych kwia- 
tów.. może wsłuchiwałby się w muzykę śmie: 
cha, który dolatywał od jej koła, jak w naj- 
pyszniejsze ustępy jakiej symfonii — ale od 
z z Blankenbergu raziła go lekkomyślność 
erki. 

— Wpłyń na Kamę — mówił w przeddzień 
balu do żony — aby zaczęła poważniej patrzeć 
na życie. My bale wydajemy nietylko dlatego, 
aby się bawiła, ale przedewszystkiem dlatego, 
aby to bawienie skończyło się małżeństwem. 

Pani Kolecka podparła głowę i westchnęła. 

— Pewnie, że tak powinno być — rzekła — 
ale Kama śmieje się, kiedy jej to powiadam. 
Zaręcza mi, że ty wydajesz bal dla reklamy 
swego nazwiska, a nie dla niej. 

— Moja droga — odparł rozgniewany — to 
już twoja rzecz. Jesteś matką. Do ciebie należy 
wybić jej głapstwa z głowy. Każda panna sta- 
rzeje się i ona także. 

Q, o, daleko jej do tego — zaprotesto- 
wała pani Kolecka. 

— À ja ci powiadam. że starzeje się. Ma już 
lat dwadzieścia trzy.. Ža rok wyjdzie zapełnie 


z kursu. Od lat pięciu bywa na balach, a lu- 
dzie zrobią z tego lat dwadzieścia. 
— Jaką wychowałeś, taką masz — broniła 
się pani Marya — zrobiłeś z niej despotkę, 
która nam i sobie zatruwa życie. 
Pan Kolecki rzacił akta na biurko i zamy- 
ślił się posępnie. s 
— Nie martw się, Wojtusia — uspokajała 


go żona, widząc, że jest smutny — zrobię, cory 


będę mogła, wpłynę na nią.. Kama ma poczci- 
we serce. ro 
— Z nią trzeba ostrożnie — powiedział pan 
Kolecki melancholijnie — czy wiesz, co Się 
stało z Relą? wiesz?... trzeba z Kamą ostrożnie... 
niedobrane małżeństwo to wcześniej, czy później 
skandal albo męczarnia. 
Pani Marya ucałowała męża w czoło i łzę mu 
otarła płynącą niespodziewanie z oczn. 
— Straciliśmy Kelę — szepnęła — to była 
twoja najnkochańsza.. 
Pan Kolecki zerwał się z fotelu, złapany na 
gorącym uczynku tkliwości. 
— Mogłabyś raz przestać mówić o tej wa- 
ryatce... 
— Bam wspomniałeś jej imię. 
— Bo mnie wolno — zaperzył się — bo ja 
wiem, co mówię, bo chciałem ci dać przykład. 
Pani Marya z rezygnacyą patrzyła na męża. 
— Tak, Wojtnsiu — rzekła po chwili — 
masz słuszność. Z Kamą trzeba ostrożnie, ale 
koniecznie trzeba coś zrobić. Ta moja głowa 
nie wiele poradzi. Ty musisz się wziąć do niej. 
Masz argumenty, masz stanowczość w głosie, 


Í 
Í 
a O Ca 


niosła mu z przeszłości obraz bolesny, jak za 


kno i zagroziła mu, że się rzuci na ulicę, jeśli 
ojciec podniesie na nią rękę. 

— Nikt jej nie zmusi do niczego — sze- 
pnął — ani ja. 

— Wiedziałam o tem — westchnęła pani Ma- 


8. 
„Ale na balu odgrywali rolę ludzi, na których 
miebo łaskawe i żadna chmurka nie zasłania 
słońca powodzenia. 

Rozległe stosunki, wytworność przyjęć, ol- 
brzymi majątek, gromadziły w salonach państwa 
Koleckich mnóstwo osób, Zwłaszcza młodzież 
o pięknych nazwiskach gęsto przeplatała towa- 
rzystwo. 

Pani Kolecka miała tałent rozgrzewania at- 
mosfery sałonowej. Łączyła zręcznie ze sobą 
osoby, które szybko znajdywały wspólnotę my- 
śli i spontalały się ze sobą. Nie pozwalała ni- 
komu ziewać z nudów. Dopóty krążyła w koło, 
dopóki osowiałego pana lab panią nie zajęła 
czemś, co ich silnie poczęło interesować. 

To taż w ramach olbrzymich sal, na błyszczą- 
cych, jak tafle wody posadzkach, wśród makat, 
drogocennych luster i wytwornych obrazów, 
gwar rozmów kołysał się, jak wiosłem gnane 
fale, i odurzał każdego, kto tu pierwszy raz za- 
witał. Smiechy, rozbawione twarze, czarające 
spojrzenia, dowcipy, błyskające co chwila niby 
ognie sztuczne, toasty, upajające tony muzyki, 
wir piąsów tanecznych, młode ciała kobiet, wy- 


wreszcie krzykniesz na nią... ona ciebie usłu-|chylające się z kielichów sukien tkanych bar- 


cha. 


wami kwiatów, białe gorse męskich ubrań, šu- 


Pan Kolecki zmarszczył brwi. Pamięć przy- rowym kontrastem podnoszące bogactwo kolo- 


rów — zlewały się w jednę, natężcną harmo- 


dręczenia kanarka chciał ukarać dwanastole-|nię błyszczącego, pieniącego się, jak szampan 
tnią Kamę i jak ona wtenczas skoczyła na o-| życia. 


Na balu Sobica czuł się sam. 

Przyczepił się najbliższego i najbardziej obo- 
jętnego mu kółka znajomych, aby uniknąć by- 
strych oczu pani Koleckiej. Bał się, że może go 
zaprządz do rozmowy z kimś, kogo będzie prze- 
klinał w dnszy. A tak był panem swoich słów 
i swego czasu. 

Kamie nie pokazywał się na oczy. Widział 
ją często przelotnie. To było dla niego dosyć. 
Próbowała go mieć blisko siebie, be draźniło ją 
to, że nie jest pod wpływem jej uroku, jej oczu 
i temperamentu i że za bardzo jest sędzią jej 
zachowania się, siedząc z daleka. Ale doktor 
umiał zawsze wycofać się w porę z jej oto- 
czenia. i 

Kiedy tańce rozpoczęły się w wielkim salo- 
nie, usiadł we framudze okna pod olbrzymią 
palmą, która zwykle rozścielała swoje rozka- 
pryszone liście nad fortepianem. Ukrył Bię do- 
brze. Był niewidzialnym, choć sam widział wszy- 
stko, co się działo na sali. 

Nie zapisał się Kamie do żadnego tańca. 
Było mu to zupełnie obojętną rzeczą, że w ten 
sposób ściągał na siebie jej gniew. Zresztą nie 
Inbił tańczyć. 

Kiedy po lustrze podłogi sunęły pary za pa- 
rami, kiedy oddech tańczących podnosił ciepło- 
tę sali, kiedy wonność kwiatów i perfum odn- 
rzała zmysły i wdzierała się do duszy razem 
z pieszczotliwymi, namiętnymi frazami muzyki, 
Sobica był ponury. 

— Ojcieċ Kamy — rozmyślał, wodząc ocza* 
mi po ścianach — zaczął karyerę od trzydzie- 


Frankfurcie n. M., Berlinie, - 
Berlinie Hamburga, Monachium | Norymboróse), — H. Beha- 


Załączniki do „N. Reformy" (prospekty, oyrkuiarse, ogłoszenia Kp.) peszjmuje się xa cong 
ejeeewy 


prenumeratorów 


ności rządu i Sejmu węgierskiego, należy sta- 
nowczo zaprotestować przeciwko jednostronnym 
dacyzyom Węgier. 

P. Kramarz polecił wniosek nagły do przy- 
jęcia, gdyż na formę jego i treść, która nie za- 
wiera może wszystkiego, zgodzić sią może ka- 
żde stronnictwo. Chodzi o to, ażeby bez parla- 
mentu nie zmieniano stanu prawnego w stosun: 
kach obopólnych Anstryi i Węgier. Mowca są- 
dzi, że znajdzie się droga do szczerego pokoju 
narodowego w Austryi, a drogą tą będzie mię- 
dzy innemi reforma wyborcza. 

P. Stein oświadczył, że Wszechniemcy, sto- 
jąc na zasadzie nnii personalnej, nie mogą gło- 
sować za pierwszą częścią wniosku i żądają 
jego rozdzielenia, zaś p. Wolf stwierdził, że 
korona w tym wypadku stanęła w sprze- 
czności z interesem Anstryi. Mowca 
domaga się również unii personalnej. 

P. Adler podniósł, że winę ponosi nietylko 
korona. ale także parlament, który nie chciał 
utworzyć rządu z powodu małostkowych, egoi 
stycznych pobudek. 

P. hr. Dzieduszycki oświadczył na wstę: 
pie, że Koło będzie z radością głosować za 
wnioskiem. zawsze bowiem stawało w obro- 
nie konstytucyi i godności Izby. Koło polskie 
szanuje konstytucyę na Węgrzech, ale pragnie 
także, ażeby i w Austryi znaiaz: wyraz pa- 
tryotyzm, dążący do utrzymania równowagi w 
obu połowach monarchii. „Ani na chwilę — 
mówił kr. Dzieduszycki — nie można wątpić, 
do kogo ta rezolucya jest skierowana. Gdyby 
była zwrócona pod adresem korony, to mu- 
siałaby mieć koniecznie inną formę, Byłby mo- 
że wtedy na miejscu adres. Ponieważ jednakża 
Izba nie wybrała drogi adresu do monarchy, 
tylko chce uchwalić zwykłą rezolucyę, to dla 
mnie niema żadnej wątpliwości, że adresatem 
jest przyszły gabinet“. 

W dalszym ciągu swoich wywodów oświad- 
czył mowca, że jeżeli obecnie istnieją takie 
stosunki, to winien temn równie parłament i 
stronnictwa, jak z drugiej strony szereg rzą- 
dów, które nie opierały sią na silnej większo- 
ści. Do przyszłego rządu trzeba zawołać, ażeby 
się obchodził z parlamentem, jak z ciałem po- 
ważnem, i ażeby nie usuwano interesów Anstryi 
na plan drugi wobec interesów Węgier. Winą 
także obecnego położenia jest po części to. że 
przekazano Radzie państwa do załatwienia za 
wiele (?) spraw, co nutrndnia objektywny po- 
glad na potrzeby całej monarchii i zaostrza 
sprawy narodowościowe. Bardzo dyplomatycznie 
podniósł mowca okoliczność, że gdy inne stron- 
nictwa mają materyalny interes w utrzy- 
maniu wspólnej taryfy cłowej, to Polacy 
nie znajdują się w tem położeniu i 
stają tylko w obronie jedności monarchii. Mowę 
swoją zakończył mowca oświadczeniem, które 
nie pozbawione było pewnej energii, niestety, 
może spóźnionej. „Dlatego — rzeki hr. Dzie- 
duszycki — będzie moim obowiązkiem pójść 
za myślą poruszoną w ciągu dyskusyi i jak 
najrychiej zwołać komisyę ugodową, aby się 
zajęła stworzoną sytuacyą i aby następnie par- 
lament mógł wobec przyszłego rządn wypowie- 
dzieć zbawcze słowa, bez wzgledu na to, czy 
to jakiemuś konstytucyjnie nieod- 
powiedzialnemu czynnikowi chwi- 
lowo dogadza lub nie, ale ze względu 
na potrzeby państwa, ze względu na to, że od- 
powiedzialne czynniki rzeczywiście będą odpo- 
wiedzialnemi. Przez to nsunie się możliwość 
powrotu stosunków, w których Izba bez obe- 
cności rządu obraduje 
sprawami“. 

Część przemówienia prezesa Koła, wspomina: 
jąca z przekąsem o „konstytncyjnie nieodpo- 
wiedziainym czynniku* — świadczy o ewolucyi 
w stosunkach większości Koła do korony. Jest 
to widocznie następstwem... 
czej, 


nad najważniejszemi 


reformy wybor- 


stu rubli na miesiąc, jako pomocnik adwokacki. 
Mniej miał niż ja teraz. Mieszkał gorzej niż ja. 
Nikt go nie znał, A dziś? 

Rozkołysans muzyka buchała dźwiękami, któ- 
re to cichły, to nabierały niezmiernej mocy 
i natężenia, jak człowiek dyszący w ekstazie, 
W czarnych ramionach mężczyzn słaniały się 
złote kibicie kobiet — oczy płonęły — usta 
szeptały — i po dyamentach iskrzącej się po- 
sadzki piynęły już nie pojedyneze pary, ale fale 
ciał za falami, fale namiętności za falami nie- 
winnych pragnień, dusze białe, jak lilie, za du- 
szami czerwonemi od grającej krwi... 

Sobica zmrużył oczy. Nozdrzami wciągał w 
siebie ten ciepły, rozgrzany, narkotyczny za- 
pach, który szedł od powiewu sukien, od mdle- 
jących we włosach kwiatów i od rozchylonych 
ust... 

Duszę napełniała mn gorycz bezbrzeżna. 

— Dziś pan Koiecki — szeptał do siebie — 
zapomniał o mieszkania na poddaszu. Śni mu 
się, że tak, jak teraz, całe życie było. 

— I dlatego ja jestem niczem, choć mój mózg 
stwarza miliony... 

— I dlatego namyślam się, ile razy próg jego 
domn przechodzę... 

— I dlatego Kamie zdaje się, że jej świat 
inny, a mój inny. 

„Poczerwieniałemi z bezsenności oczami po- 
wiódł po tej powodzi świateł, błyskawic dro- 
gich kamieni, wirujących par, które zdały się 
płynąć pe falach muzyki.. Wbił spojrzenie w 
|Kamę, która wzdłuż ogromnych okien i ścian 
zieleni płynęła ku niemn oparta na ramieniu 
mężczyzny. (C. d. n.) 
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Po przemowach Sastersicza, który wy- 


„My "wyborcy m. Moskwy, pojmując wysokie po- 


stąpił w obronie parlamentu i p. Grabmay-| wołanie naszych przedstawicieli, uważamy się za 
ra, który żądał rewizyi ustaw ugodowych, p.| moralnie zobowiązanych do oświadczenia zupeł- 
Peschka oświadczył się imieniem niemieckich!nej solidarności z Dumą w jej walce upor- 
Bgrarynszów za rozdziałem cłowym, a p.jczywej o prawa nadane. Jesteśmy przekonani, że 
Wassilko wskazując na ciężary, które lu-| Duma, opierając się na niesłomnem zaufania kraja, | Dzisiaj o godzinie 12 w południe odbyła się przy 
dność rolnicza ponosi skutkiem ugody, złożył|awolni Rosyę od resztek tego „porządku, który | szczelnie publicznością zapełnionej auli uniwersyte: 


deklaracyę imieniem Rusinów, że tylko dla o- 
siągnięcia jednomyślnego votum zgadza się na 
łagodną formę rezolncyi. 

Nastąpiło głosowanie. Nagłość wniosku 
Kathreina uchwalono 240 głosami 
przeciwko 8, sam zaś wniosek rów- 
nież przyjęto po krótkiej dyskusyi. 

Na końcu posiedzenia odczytano między in- 
nemi interpółacye p. Jana Potockiego i 
tow. w sprawie dewastacyi lasów w Galicyi, 
wydzierżawionych firmie Jakób Józef Kohn, 
tudzież p. Breitera i tow. w sprawie urzę- 
dowania namiestnika hr. Potockiego i poatępo- 
wania władz sądowych w sprawie właściciela 
hotelu we Lwowie, Henryka Zippera. 

Obrady zakończył ekscentryczny występ hr. 
Sternberga, który otrzymawszy głos dla 
faktycznego sprostowania, oświadczył, Że są 
wnioski, które chętnieby się postawiło, o któ- 
rych myśli cała Izba, ale które nie mogą być 
wniesione ze względów konstytucyjnych. Taki 
wniosek opiewałby, iż należy cesarza w 
sposób „„wierno-poddańczy poprosić, 
ażeby sprawy rządowe zdał w młod- 
sze ręce. 

Następne posiedzenie Izby i komisyi reformy 


wprost się sprzeciwia zasadom nowoczesnego ustro- 
ja państwowego Łączymy salę bexzwarun- 
kowo z adresem Dumy, jako głosem przed- 
stawicieli całego narodu i jesteśmy zdania, że de- 
klaracya Rady ministrów dowodzi zupełnego 
braku pojęcia o ważności chwili przełomowej 
i rzeczywistych potrzebach kraju. Obcy masom lu- 
dowym I uczuciom narodowym gabinet obecny nie 
może pracować ręka w rękę = przedatawicielami 
narodu i dla dobra ojczyzny winien ustąpić”. 


Kronika rzymska. 
Rzym. 27 maja. 


(Podrabinne akcye. — 8 miliony szkody. — Luigi Ci- 

rlo. — Jeszcze Linda Marri. — Historya jej ułaskawie- 

nia. — Podejrsenia prasy, — Fałszowana data. — Z Wa- 
tykann). 


(R.) Powiadają, że Włochy są klasyczną krainą 
fałszowanych pieniędzy papierowych | dlatego ka- 
żdy ogląda tntaj dokładnie wszelkie noty pieniężne, 
zanim je schowa do kieszeni, Ale mimo, że publi- 
czność włoska przyzwyczalła się do tego rodzaju 
fałszerstw, obecny wypadek podrabiania akcyj ban- 
kowych wywołał tutaj nawet ogromną sensacyę. 


wyborczej odbędzie się w czwartek dmia|Sprawą tą zajmują się oczywiście przedewszystkiem 


7 czerwca. 


Echa historycznego dnia. 


(Skandaliczne uchylenie się posłów pelskich od głoso- 
wania. — Głosy prasy rosyjskiej, — Adres z Moskwy). 


zaniepokojone koła finansowe, dla których podra- 
biania akcyj na wielką skalę jest równoznaczne z 
końcem Świata. Zajmuje się nią równie cała publi- 
czność, chociaż w gronie jej znajduje się mnóstwo 
osób, które nigdy żadnej akcyi nie miały w rękach. 
Zajmuje się wreszcie prasa, która z faktu tego .wy- 
ciąga najrozmaitsze wnioski. O sądzie I pollcyi nie 


O prawdziwie skandalicznem postąpienin po-| ma naturalnie potrzeby wspominać, One dopiero od- 


słów polskich podczas głosowania na sobotniem 
„historycznem* posiedzenia Dumy dowiadujemy 
sią z petersburskich korespondencyj dzienników 
warszawskich Jeden z nich tak opisuje akt 
głosowania za wnioskiem Żiłkina, wyrażającym 
votum nieufności dla rządu i wzywającym ga- 
binet Głoremykina do ustąpienia: 

„Wszyscy zdają sobie dokładnie sprawę z 
ważności chwili, której nie można przewlekać 
jałowami dyskusyami. 

— Kto przeciw odczytanej przez posła Żił- 
kina rezoiucyi, niech wstanie — woła Mu- 
romcew. 

Na sali poruszenie.. Wszyscy siedzą niespo- 
kojnie, wodząc oczyma po obecnych. Kto wsta- 
nie? Kto ośmieli się jawnie dać wyraz potępie- 
nia dla Dumy, a pochwały dla rządu? Przebóg! 
W głębi sali powstaje jakaś okazała postać. 
To Stachowicz, znany „październikowiec*, 
w ślad za nim idzie Jerogin, osławiony, a 
niefortunny przywódca rządowej partyi wło- 
ściańskiej w Dumie, potem chłop, typu „jero- 
gińskiego*, Iljin i jeszcze garstka innych. Ra- 
zem — 11 posłów. Wśród nich znalazł się i 
poseł polski z Litwy, Skirmant*.. 

P. Skirmunt był więc jedynym posłem pol- 
skim, giosującym przeciw rezolucyi Żiłkina. 
Ba! Na tam nie koniec. Oto korespondent pe- 
teraburski warszawskiego „Słowa“, opisując 
sceną głosowania, tak się wyraził: „Przy głoso- 
waniu z prawle pustych ław polskich podnosi 
się jeden człowiek wybitnej odwagi cywil- 
usj (!!), jeden z owych jedenastu, p. Roman 
Skirmunt“, 

Wprost wierzyć się nie chce faktowi. Rzeczą 
korespondentów polskich w Petersburgu będzie 
wymienić po imieniu i nazwisku tych 
posłów polskich, którzy głosowali za 
wnioskiem, wyrażającym nienfność dla rządu, 
itych, którzy się uchylili od narodo- 
wego obowiązku i wcale nia głoso- 
wali. Polska powinna zapisać w rocznikach 
swoich tych panów, co w tak doniosłej chwili 
nie spełnili swego obowiązku, a raczej speł- 
nili go źle, wbrew najoczywisszym 
interesom swej ojczyzny. Mamy prawo 
żądać nazwisk tych posłów. 


O „historycznem* posiedzeniu Dumy w dniu 
26 b. m. piszą „Russk. Wied.*: 

„Między przedstawicielami narodu a gabinetem 
powstała taka przepaść, że o wspólnej pracy 
nie może być wcale mowy. Nie wolno z przyswy- 
czajeniami 1 śwlatopogiądem wszechwładnych urzęd- 
ników występować przed posłami narodowemi; nie 
wolno objawiać takiego niezrozumienia chwili, ta- 
kiego zaślepienia politycznego, jakiego dowiodło 
obecne ministeryum. Ono świadomie dążyło do kon- 
fliktn z Dumą, będąc przekonane, że w razie star- 
mia między ludem a biurokracyą, opierającą się na 
bsgnstach, zwycięstwo zostanie przy ostatniej, — 
W krajach parlamentarnych, t. j. tam, gdzie ist- 
nieje edpowiedzialność ministrów przed Izbą posel- 
ską, głęboka różnica w poglądach politycznych mię- 
dsy Izbą a ministeryam kończy się zwykle bądź 
ustąpieniem gabinetu, bądź to rozwiązaniem Izby 
w nadziel pozyskania zwolenników przy nowych 
wyborach. Występując ze swoją deklaracyą, gabi. 
net Groremykina nie myśl widocznie o ustąplenin. 
Nie może też on liczyć na rozwiązanie Dumy, po- 
nieważ jest oczywistem, że postępując w aprzecz- 
ności z jasno wyrażoną wolą większości Indności, 
dzięki nowym wyborom może jedynie wywołać je- 
szcze bardziej wrogi dla programu rządowego nastrój“, 

„Wiek dwudziesty* pisze: 

„Na jakie jędrne, jasne i stanowcze słowa zdo- 
byli się powłowie w sobotniej bitwie generalnej! 
Ani słowa niepewności, debatów akademickich i ob- 
wijania słów w bawełnę! Tak w mowach przywód- 
ców stronnictwa kadetów, jako też parlamentarnej 
grupy pracy, swobodnie I dumnie dźwięczał głos 
kraju sbroczonego krwią, wyczerpanego, doprowa- 
dzonego do ostatecznych granic cierpliwości i nie- 
możliwego już życia dłużej w ten sposób, jak do- 
tychczaa. Nie dojrzeliśmy w tej pamiętnej chwili 
w Dumie stronnictw; była to jedna zespolona i po- 
tężna opozycya przeciwko binrokratysmowi, który 
rzucił ponownie narodowi całemu wyzwanie*, 

[rytują się natomiast „Mosk. Wied.“ uchwa- 
leniem wotum nieufności dla rządu: 

„Jeżeli — piszą — buntownicy otwarcie wy- 
stępują przeciwko raądowl tesarskiemn i woli cara, 
jeżeli icù szajka ośmiela się krzyczeć w Dumie: 
„Precz z ministrami“, to naród ze awej strony 
musi również jednogłośnie krzyknąć: „Precz a Du- 
ma“. 

No, ale „naród* nie ma widocznie ochoty 
wznosić takich okrzyków, jak tego dowodzi na- 
stępująca depesza z Moskwy do prezydenta 
Dumy: 


kryją wszelkie arkana tego intratnego, chociaż nie- 
dozwolonego „przemysłu“. 

Pierwsze wiadomości o tej ałerze rozeszły się z 
Pawii, donosząc, że niejaki Luigi Cirio, znany w 
mieście owem 1 cieszący się poważaniam agent han- 
dlowy, zniknął stamtąd bez śladu, zaciągnąwszy 
przedtem znaczne pożyczki na zastaw akcyj banku 
pod firmą „Credito Italiano“ w rozmaitych bankach 
l u osób prywatnych. Cirio, mający około 50 lat 
życia, był nauczycielem ludowym, widząc atoli, że 
na tym chleble nie utyje, oddał się przed kilkuna- 
stu laty zajęciom maklera, Z początkn trudnił się 
pośrednictwem w kupnie i sprzedaży rozmaitych 
produktów, później zajął się także wyrabianiem po- 
żyezek | pozyskał sobie znaczne zaułanie szerokich 
kół Interesowanych. Pewne medyolańskie towarzy- 
stwo nbespieczeń powierzyło mu reprezentacyę, 4 
w owym czasie Cirio, przebywający w mieście Lo- 
mello, został tam wybrany do rady gminnej. 

Kiedy Cirio rozpoczął fałszowanie akcyj — nie 
wiadomo, to jedynie jest pewnem, że falsyfikatów 
dostarczał mu znany w Tarynie litograf Brandonl. 
Sędzia śledczy przypuszcza, że proceder ten upra- 
wia? Cirio niedługo, gdyż daty podrabianych obli- 
gacyj nie sięgają wstecz poza 6 miesięcy. Wyso- 
kość sasakody zrządzonej nie jest dotąd znaną, ale 
podobao wynosi co najmniej 2 miliony lirów. Gieł- 
da medyolańska wezwała swoich członków, ażeby 
podejrzane obligacye przedkładała przy osobnom 
okleonkn, do tego celu wyznaczonem. 

Jak to już telegramy doniosły, Cirio zastrzelił 
się na grobie swojej siostry. W Medyolanie uwię- 
sieni zostali maklersy Asceri I Villastanza, tndsież 
kupiec Bossi. Właściciel zakładu litograficznego w 
Turynie, Brandonl, wydawca popularnego w całych 
Włoszech pisma humorystycznego „Il Fischietto*, 
powędrował również do więzienia. Z listów, pozo- 
stałych po Cirio, zaczerpnął sędzia śledczy podej- 
rzenie przeciwko Brandonl'emu, którego brat ró- 
wnie umaczsł ręce w tej sprawie. Z początku obaj 
s oburzeniem odpierali te podejrzenia, ale wresscie 
wobec dowodów, a zwłaszcza wobec znalezienia 
płyt, przyznali się do winy. W Genui także uwię- 
ziono kilka osób. Podrabiane akcye są ładsąco po- 
dobno do oryginałów. Nawet kasyer banku „Credi- 
to Italiano“ dopiero po dłuższej obserwacyi zdołał 
rozróżnić akcye podrobione od prawdziwych, 

Drugą sprawą zajmuja się także opinia publi- 
czna, daremnie szukając właściwego jej rozwiąza- 
nia. Gdy były prezydent gabinetu, Sonnino, podał 
się do dymiayi, zostało nagle ogłoszone, że d. 13 
b. m. król nłaskawił Lindę Murri, która s bratem 
swoim Tullio Murrim zabiła męża swego, hr, Buon- 
martini'ego. Sprawa ta zbyt dobrze jest znaną, aże- 
bym powtarzać miał jej szczegóły. Ułaskawienie lu- 
dność przyjęła nie bez ujemnych uwag. Powiadano, 
Że gdyby Linda Murri nie była bardzo bogatą cór- 
ką słynnego lekarza i profesora uniwersytetu, ale 
kobietą x ubogich ster, toby z pewnością nie dostą- 
piła tej łaski królewskiej. 

Nagle dzienniki rozmaitych kierunków politycz- 
nych oświadczyły, że ułaskawienie Lindy Murri wy- 
robił a króla Sonnino, który w zamian sa to miał 
otrzymać poparcie socyalistów w Izbie deputowa- 
nych. Obrońcami Lindy tudzież Tullia Marri'ego 
byli wybitni socyallatycami depntowani Ferrl, Bere- 
aini i Borciani, gdyż rodzina Murrich należy do 
oboau socyalistycznego. Gdy dnia 15 b. m. na po- 
siedzeniu Isby deputowanych widział Somnino, że 
może paść, polecił ministrowi sprawiedliwości, aże- 
by tego samego dnia wieczorem przedłożył królowi 
do podpisu dekret, ułaskawiający Lindę, a uspra- 
włedliwieniem przedłożenia wniosku o tak niezwy: 
kłej godzinie miała być okoliczność, że Lindę jako 
ciężko chorą trzeba jak najprędzej wypuścić z wię: 
zienia. Ażeby wobec publiczności, a zwłaszcza prasy 
upozorować to wszystko, ogłosił rząd, że król pod- 
plaał dekret d. 13 b. m., to jest w niedzielę. Król 
w każdy czwartek i niedzielę podpisuje dekrety. 
Tymczasem okazało się, Że król d. 13 b. m. był 
w Palermo i żadnych dekretów owego dnia nie 
podpisał Czy pakt Sonnlna s socyallstami jest pra- 
wdą, czy tylko domysłem, lub nawet wymysłem, nie 
wiadomo, ale sprawdzone fałszerstwo dat jest fak- 
tem, który przeciwko Sonninow! budzi uzasadnione 
podejrzenia o jakieś konszachty. Bo gdyby to była 
tylko omyłka w ogłoszeniu, to chyba Sonnino, a 
w każdym rasle Sacchi byliby pospieszyli ze spro- 
stowaniem. 

W ostatnich czasach pojawiały się w dzienni- 
kach wiadomości o nmiepomyślnym stanie zdrowia 
Plusa X. Otóż papież przez kilka dni rzeczywiście 
był lekko chory, ogólny atoli stan jego zdrowia był 
i jest pomyślny. Chwilowe niedomaganie rychło mi- 
nęło I papież powrócił do zwykłych zajęć O We: 
necyi, gdzie, jak wiadomo, przez długie lata był 
patryarchą, pamięta zawsze, mieszkańcom jej udziela 
chętnie posłuchań i z Żywem zainteresowaniem się 
wypytuje ich o tamiejsze stosunki. 
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Kraków, 31 maja. 
Plorwsza prokagya koblety w Krakowle. 


ckiej pierwssa promocya kobiety w uniwersytecie 
Jagiellońskim. Stopień doktora filozońi otrzymała 
p. Stefania Tatarówna, Krakowianka, córka nie- 
żyjącego jnż profesora seminarynm nauczycielskiego 
męskiego w Krakowie, Panna Tatarówna ukończyła 
chlubnie pierwsze gimnazyam żeńskie w Krakowie, 
poczem zapisała się na uniwersytet Jagielloński, 
gdzie studyowała filologię nowożytną , mianowicie 
slawistykę. Następnie wyjechała na dalsze studya 
jako stypendystka za granicę; jakiś czas była tak- 
że nauczycielką prywatną, Powróciwszy do Krako- 
wa, zdała przed rokiem w tutejszym nniwersytecie 
egzamin profesorski na nauczycielkę w glmnazyach 
1 szkołach realnych i objęła posadę nauczycielki 
przy płerwszem gimnazynm żŻeńskiem przy ulicy 
Welskiej, dziś zań promowała się na doktora filo- 
zofil. Rozprawę jej doktorską: „Król Dach“ Słowa- 
ckiego a „Nadcałowiek* Nietzschego oceniali rektor 
Pawlicki i prot. Straszewski I wyrazili się o niej 
bardzo chiubnie. Rozprawa ta napisaną jest z grun- 
towną znajomością dzieł obu myślicieli, bardzo ory- 
glnalnie pomyślana i źródłowo opracowana. — Na 
promocyi obecne bzto pierwsze glmnazyum żeńskie 
w komplecie I bardzo liczny zastęp koleżanek oraz 
przyjaciółek promowanej, a także kilku profesorów 
uniwersytetu. Z ramienia senatu brali w promocyl 
udział rektor ka. Pawlicki, dziekan wydziału filozo- 
ficznego, prof. dr Sternbach 1 prof, dr Rostafiński, 
który odczytał rotę ślabów doktorskich. Po złożeniu 
przes p. Tatarównę ślubów składano pierwszemu 
w Krakowie promowanemnu doktorowi-kobiecie i jej 
rodzinie liczne gratulacye. Ponadto p. Tatarówna 
otrzymała od swych uczenie kilka bukietów. 

Uczta na oześć ks. rektora Pawilokiego zgro- 
madziła wczoraj w Kole artystyczno-literackiem 
przeszło 60 członków „Koła.“ Toast na cześć kn. 
Pawlickiego wniósł preses dr Angast Sokołowski. 
Odpowiedział nań pięknem przemówieniem ks. Pa- 
wilicki, zapewniając sebranych o wielkiej swej sym- 
patył dla instytncyi, której tyle przyjemnych chwil 
zawdzięcza. Urozmaiceniem wieczoru był humory- 
styczny poemat dra K. Łepkowskiego, oplewający 
pobyt I przygody „mateczki* Kosłowskiej na kra- 
kowskim broka. 

Przypominamy, że dziś wieczzór zapada ostatni 
termin zgłaszania się w „Sokole* osób pragnących 
wziąć udział w wycieczce do Suchej na zlot sokoli. 
Od cyfry zgłoszonych osób zależną jest wysokość 
opłaty sa przejazd koleją, 

+ Ks. Jerzy Gabryś, proboszcz parafil ewangle- 
lickiej w Krakowie, zmarł wczoraj o godzinie 10 
w nocy we własnam mieszkaniu. S. p. ku. Gabryś, 
jako długoletni proboszcz ewangielickiego kościoła 
pod wezwaniem św. Marcina | przewodniczący w 
starszyśnie gminy, celował zawaze przymiotami 
charakteru i znany był nietylko tutejszej kolonii 
ewanglelickiai, ale I ogółowi mieszkańców Krakowa. 

Egzamin dojrzałości w glmnazynm św. Jacka 
w Krakowie odbył się pod przewodnictwem emer. 
dyrektora 1 radcy rsądowego Emanuela Wolffa od 
dnia 21 do 30 maja b. r. Swiadectwo dojrzałości 
otrzymali: Barabasz Rndoif, Bartoszewicz Kazimierz, 
Bisztyga Władysław (z odznaczeniem), Domanns 
Michał, Duda Jun (a odznaczeniem), Dada Józef, 
Fiorek Władysław Glatzel Jam, Idsik Stanisław, 
Jakobsobn Maurycy, Kozioł Józef, Krupiński Miko- 
łaj, Krzysica Andrzej (z odznaczeniem), Kublński 
Jan, Lissowsk| Stanisław, Łobos Stanisław, Mermon 
Leon, Pachoński Tadeusz, Petelenz Ferdynand (z od- 
znaczeniem), Pieniążek Witold, Poźniak Bronisław, 
Roszek Bolssław, Schnitzer Adolf, Smolarski Mie- 
czysław (z odznaczeniem), Stoch Franciszek (z od- 
znaczeniem), Slusarek Walery (s odznaczeniem), 
Szołajski Stanisław, Tomaszkiewicz Roman, Troja- 
nowski Bolesław, Wasserberger Maurycy, Wawre- 
czka Wiktor, Wędklewicz Stanisław (u odznacze- 
niem), Zając Edmund, Zając Franciszek, Zborowski 
Jalinaz (s odznaczeniem), Zwoliński Kazimierz, Zych 
Józef; Kucharzewski Roman i Rożnowski Jerzy 
(eksterniści). Do egzaminn poprawczego z jednego 
przedmiotu przeznaczono 4 uczniów publicznych 1 
3 eksternistów, a od egzaminu odstąpił 1 ekster- 
nista. 

Pople szkoły muzycznej. W piątek 1 czerwca 
odbędzie się w Ball p. Gabryelekiej popis uczniów 
szkoły muzycznej p. Eugenii Rosenberg ze współ. 
udziałem p. Michała Słiwińskiego, ucznia kapelmi- 
strza p. J. N. Hoska. Początek o godz. 7 wieczorem. 

Cykl Ibsena w teatrze miejskim. Celem ucs- 
czenia pamięci Henryka Ibsena urządza teatr miej- 
ski cykl przedstawień, złożony z dzieł zmarłego 
poety. Cykl rozpocznie rię d, 9 czerwca i zajmie 
wszystkie wieczory spektaklowe do 16 czerwca włą- 
cznie. Szczegótowy program tych przedutawień, do 
których przygotowania już się rozpoczęły, ogłoszo- 
ny będzie w najbliższym czasie. 

Kraków dla ubogich. Na onegdajszem posiedze- 
niu gron opiekuńczych dla ubogich miasta Krako- 
wa udzielono wsparć taryfowych: w I okręgu 20 
ubogim w łącznej kwocie 156 koron, w II okręgu 
15 uboglm 12325 koron, w III okręgu 21 ubogim 
162 koron, w IV okręgu 37 ubogim 339 koron, 
w V okręgu 20 ubogim 168 koron, w okręgu pod- 
miejskim 25 ubogim 226 koron: razem udzielono 
138 ubogim wsparcie w łącznej kwocie 1.174 ko- 
ron 25 balerzy. 

Wyoleoczki w oelach zawodowych. Uczniowie 
III i IV kursu tutejszej wyższej szkoły handlowej 
zwiedzają w letniej porae systematycznie ważniej- 
sze zakłady przemysłowe Krakowa, zwłaszcza świe- 
żo powstałe. Wczoraj, we środę, przyszła kolej na 
fabrykę p. Bohdanowicza puszek i wyrobów tłoczo: 
mych z blachy, a więc wyrobów nieodzownych w 
życin codziennem, handln i przemyśle, któremi do- 
tąd zasypuje nas zarranica. Fabryka umieszczona 
obecnie w zakładzie kontnmacyjnym anajdnje się 
w pełnym rozwoju, siągając swym zbytem jnż poza 
granice kraju, np. na Węgry i Sląsk. Dalsze wy- 
cieczki podobne w celu poznajomienia się z prze- 
mysłem krajowym nastąpią po Zielonych Świętach, 

Ze straży pożarnej. Naczelnik miejskiej straży 
pożarnej, p. Feliks Nowotny, wyjechał d. 30 b. m. 
na międzynarodowy sjazd ochotniczych straży po- 
Żarnych, mający odbyć się w Medyolanie. W obo- 
wiązkach naczelnika zastępuje ga brandmistrz , p 
Stępiński. 

Echa krwawego zajścia. Jak się dowiadujemy, 
oprócz doniesień połicyi przeciw 20 oskarżonym o 
zajścia uliczne w dniu 231 maja, wczoraj policya 
wniosła jeszcze do prokuratoryi państwa przeszło 
30 oskarżeń w tej sprawie. 

Dochodzenia w tej sprawie prowadał sędzia śled- 
czy dr Jendl, śledztwo ukończonem ms. być jeszcze 
w ciągu tego tygodnia. a rosprawa odbyć się może 
w pierwszej połowie czerwca. 


poleca 


Aresztowanie na dworcu. Wczoraj na dworca 
kolejowym w Krakowie aresztowała polloya niejaką 
Maryę Kopecką, rodem z Będzina, która x kieszeni 
p. Karoliny Czyżowej ukradła pugilares z kwotą 
108 koron. Przy Kozeckiej znaleziono też drugą 
portmonntkę s kwotą 12 koron, oraz różne biżute- 
Tye, pochodzące prawdopodobnie z kradzisży. 

Zniżenie jazdy dla pielgrzymów. Dyrekcya ko- 
lei północnej ogłasza: Że względn na pielgrzymki 
do Kalwaryl Żebrzydowskiej w czasie od 14 do 17 
czerwca wydaje się w powyżej wymienionych 
dniach, a na żądanie już 13 czerwca do pociągów 
osobowych rozkładem jazdy objętych we wazystkich 
stacyach 1 przystankach sziaków Frydek-Mistek- 
Bielsk, Oświęcim-Dziedzice, Bielsk-Kalwarya Żebrzy- 
dowska i Dziedzice-Żywiec bilety powrotne II. i OI. 
klasy do Kalwaryl i s Kalwaryi do stacyj I przy- 
stanków wyżej wymienionych linij po zniżonych 
cenach. Bilety powrotne ważne są 8 dni, nie 
wliczając niedziel i świąt. Zarówno przy zniżonych 
biletach powrotnych do Kalwaryi, jak przy zniżo- 
nych biletach dla pojedynczej jazdy z Kalwaryi 
jest przerwa w jeździe, przy blletach powrotnych, 
aadto rozpoczęcie podróży powrotnej w stacyl po- 
średniej wykluczone. Zniżone bilety powrotne 1 xal- 
żone bilety pojedyncze nie wydaje się osobom ja- 
dącym w interesie. Ceny w ogłoszeniach. 

2 podgórskie] Rady miejskiej. Od burmistrza 
m. Podgórza, posła Maryewskiego, otrzymnjemy na- 
stąpnjące pismo: „W „Nowej Reformie* z 26 maja 
w sprawozdanin x podgórskiej Rady miejskiej, 
sprawozdawca przodstawlwssy w  krótkości spra- 
wy, znajdujące się na porządku dziennym, omawia 
także sprawę zapomóg dla nauczycielstwa podgór- 
akich szkół ludowych, zaznaczając, że Rada miej- 
ska, mimo sprzeciwień się radnego i asesora, p. Ka- 
rola Łnczki, uchwaliła jednogłośnie 3000 koron na 
zapomogi. Otóż proszę o łaskawe zaznaczenie: Fak- 
tem jest, że wnlosek, aby magistrat udzielał 
dorażaych zapomóg tym całonkom nanczycielstwa, 
którzy odpowiednio nmotywowane podania do Rady 
miejskiej wniosą I wykażą, Że gwałtownie potrze- 
bnją doraźnej pomocy, uehwalony został tak przez 
komisyę skarbową, jak i magistrat, F. Karol Zn- 
czko przedstawił, jako referent, dosłownie wnioski 
komisyi skarbowej I magistratu, do czego był upo- 
ważniony, nie wypowiadając swego zdania. Gdy zaś 
w toku dyskusyi wyłoniły się wnioski sa wyzna- 
ozeBiem kwoty 2000 koron na zapomogi, Zuczko 
nietylko się nie sprzeciwiał, lecz nawet te wnioski 
osobiście poparł. Okoliczności te stwierdza pro- 
tokół obrad z 23 maja. Z głębokierm peważaniem 
Fr. Maryewaki. 

Z Wiellozki piszą nam: W niedzielę dnia 3 
czerwca odbędzie się uroczystość poświęcenia aztan- 
daru „Sokoła* wielickiego. Program następujący: 
O godzinie 6 rano pobudka miejscowej muzyki sa- 
linarnej po ulicach miasta; o godzinie 81/, rano 
pochód wielickiej drużyny sokolej z muzyką na sta- 
cyę kolejową, celem powitania przybyłych dełegacyj 
l gości, poczem powrót do sali teatralnej, gdzie po- 
danym będzie wspólny posiłek. O godzinie 10!/, 
pochód do kościoła parafialnego, w którym wezmą 
udział wszystkie drużyny sokole, delegaci i zapro- 
szeni goście. Po nabożeństwie i poświęcenia satan- 
daru powrót do sall teatralnej, wbijanie gwoździ 
do drzewca sztandaru, przemowy, oddanie sztanda- 
rn chorążema i ślubowanie chorążego. O godzinie 2 
wapólny obiad w salach kasyna (z wkładką 4 kor. 
od osoby). O godzinie 31/, publiczna ćwiczenia so- 
kole w parku Adama Mickiewicza przy dźwiękach 
musyki salinarnej. Po ćwiczeniach odbędzie się za- 
bawa ogrodowa, koncert muzyki salinarnej , korso 
kolarzy i t. d. — Uroczystość odbędzie się nawet 
w rasie niepogody. 

Z Jaworzna piszą nam: Rada gminna w Jawo- 
rznie uchwałą z dnia 22 maja br. nadała dr Wa- 
cławowi Damskiemu, dłagoletniemu członkowi Ra- 
dy, asesorowi I lekarzowi, za wybitne zasługi na 
polu pracy obywatelskiej, honorowe obywatelstwo. 

Wieo ludowy w Dąbrowie. Jak to donieśliśmy 
wczoraj, w Dąbrowie odbył nię dnis 27 bm. wiec 
ludowy, zwołany przez posła Bojkę I dra Moskwę. 
W uzupełnieniu sprawozdania z wiecu dodać nale- 
ży, że włościanie przysłuchiwali się w ciągu dy- 
sknsyl przytaczanym epizodom z wiecu, zwołanego 
przes centrum w Szczucinie, na którym ks. Zygu- 
liński | ks. Stojałowski zachęcali ludowców do przy- 
atąpienia do centrum w imię zgody | miłości chrze- 
ścijańskiej, gdyż inaczej zmuszą ich do tego kijami. 
Hasło o kijach spowodowało rzucenie się kilkn wie: 
cowników na akademika M., którego od razów tyl- 
ko ochroniło wdanie się jego ojca, radcy powiato- 
wego. Wiec w Dąbrowie, pełen spokoju i powagi, 
oddziałał na iud tak dodatnio, iż zwolennicy cen- 
trum, którzy przybyli na gprzeszpiegi, publicznie 
wyrzucali swym kierownikom ich niezgodne z gło- 
szonymi przez nich zasadami religii chrześcijań- 
skiej postępowanie. Wiec trwał 3!/, godziny, a 
przez cały ten czas spokój nie został zakłócony. 
Z polecenia starosty Czepielowskiego ani jednego 
Żandarma nie było widać. 

Nowy Sąoz, 29 maja. Nie tak to jeszcze dawno, 
kiedy towarzystwo nauczycieli szkół wyższych uznać 
musiało swój oddział w Nowym Sączu za „wyga- 
sly“. Przyszli nowi, przyszli młodzi — i zaraz sią 
wszystko zmieniło. Sądeckie Koło tego towaraystwa 
nie przestaje już na wykładach i odozytach grona 
mauczycielskiego w murach gimnazyum, ale do pra- 
cy zaprosiło llczne jednostki wybitne z obywatel- 
stwa. nadto pod swój sztandar przyciągnęło i kole- 
gów = seminaryum nauczycielskiego ze Starego S4- 
cza. Obrady i pogadanki naukowe odbywają się też 
od czasu do czasu i w drugiem mieście, co nie 
mało się przyczynia do podniesienia harmonii i je- 
dności w całem Kole towarzystwa. 

Z działalności Koła lat ostatnich zaznaczamy 
czyny te tylko, które sięgnęły głębiej w społeczeń- 
atwo. Członkowie towarzystwa nauczycielskiego dali 
początek pomocy koleżeńskiej uczniów gimnazya]- 
nych, która jest dzisiaj jnż osobnem niejako towa. 
rzystwem, udsielającerm młodzieży pomocy materyal- 
nej (książki, ubrania, tanie obiady), prócz tego sa- 
kładającem schromiska, cayli stancye pod ściślejszą 
opieką profesorską. W schroniskach znajdują się 
uczniowie bardzo biedni za ulską opłatą czynszową. 

Na tle jednego wykładu o korzyściach z wycie- 
czek i o organizacyl turystycznej czeskiej wyłoniła 
się w Kole myśl stworzenia klubu turystycznego, 
któryby zapoznał Polskę z pięknościami ziemi no- 
wogądeockiej, a przedewszystkiem, aby młodzieży 
szkolnej ułatwił poznanie tego uroczego zakątka 
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ściańskiej. Istnieje tn już jedna bursa polska, ale 
ta dostępniejszą jest zamożniejszym, a obciążona 
długami, nie może jeszcze wszystkich sal uczniów 
oddać, ale niektóre wydzlerżawia. Bursa zań nowa 
ma dać mieszkanie uczniowi za opłatą nawet w 
naturze. Jeśli 82 Rusinów nowosądeckich (według 
spisu ludności z r. 1300) może posiadać tutaj dwie 
bursy f na każdą s nich otrzymuje zasiłki krajo- 
we, lub miejskie, to 20.000 ludności polskiej po- 
winno kilka jeszcze burs dla swej dziatwy otwo- 
rzyć. Z tą sprawą wiąże się druga, sprawa zwoła- 
nia ogólnego wiecn rodzicielskiego, który ma się 
odbyć x końcem czerwca, a na którym profesorowie 
s resztą społeczeństwa mają się porozumieć nad 
położeniem doli młodego pokolenia polskiego. 

Ze spraw towarzystwa wewnętrznych, które je- 
dnak natury są ogólniejszej, wspomnieć się godzi 
o dyskunyi ostatniej na temat autonomii szkolnej, 
która to rzecz anadnie stać się może przedmiotem 
obrad najbliższego walnego zgromadzeala członków 
całego towaraystwa, (Odbędzie się ono w najbiiż- 
azą niedzielę w Krakowie. Prz. red.) Oświadrzono 
się za samorządem szkolnym w zakresie pedagogi- 
cznym, ale I za tem, aby zatrzymać stan obecny 
tak długo, dopóki Sejm galicyjski nie wyjdzie x 
ordynacyi wyborczej naszej, demokratycznej, a wta- 
dy jeszcze z zastrzeżeniem, że w Radzie szkolnej 
stan nauczyolelsk! średni będzie miał należną 1l- 
czbę 1/;) przedstawicieli swolch, przes profesorów 
samych wysłanych, ozy poleconych, —W, 


Ze świata. 


Z Warszawy. 

— Sąd wojenny w cytadeli skazał wczoraj $4- 
letniego Jana Marczewskiego , czeladnika szewskie» 
go, oskarżonego 0 zamach na komisarza II cyrkułu 
Wołkowa na karę śmierci pzzez powieszenie. 

— Na wychodzącego x domu pod Nrem 132 przy 
ulicy Młynarskiej rewirowego VII cyrknłu , S. Że- 
głowskiego, rzuci? się z tyła z nożem jakiś czło- 
wiek i uderzył nim Żegłowskiego tak silnie, ił re- 
wirowemu z głowy czapka zleciała a z ręki wypadł 
portfel. Nóż jednak ześlisgnął się po szyi, powo- 
dując niewielką ranę. Napastnik wpadł pomiędzy 
idącą chodnikiem pnbliczność I zniknął. 

— Na pustkowiach ulicy Górcaewskiej caterech 
młodych ludzi — jak donosi „Warszawskij Dnie- 
wnik* —— około godziny 7 wieczorem otoczyło mu- 
rarza Wincentego Głowackiego se wst Koło. Dwaj 
zaczęli strzelać do niego z rewolwerów, a gdy Gło- 
wacki, zraniony w plecy i rękę, upadł, jeden z na- 
padających podbiegł do niego I zadał mu sztyletem 
ranę w głowę. 

— Wocesoraj po południu do kasy kolejowej na 
przystanku Włochy wtargnęło pięciu uzbrojonych 
w rewolwery rabusiów, którzy, ubezwładniwszy 
groźbą śmierci kasyera, zabrali całodzienny dochód 
z kasy w sumie 134 rnbil, poczem niepostrzeżeni 
przes nikogo zbiegli. 

— „Zeit* donosi, że w Warszawie ntworzyło 
się jakieś podejrzane Towarzystwo pod nazwą „Po 
za prawem tow. lynchu*, które groai, że wytępi 
wszystkich więźniów politycznych, gdy tylko będzie 
ogłoszoną amnestya. 

— Wezoraj wieczorem sześciu uzbrojonych w re: 
wolwery Indzi weszło do sklepu monopolowego przy 
ulicy Żytniej. Jeden s przybyłych wymierzył re- 
wolwer do sprzedającego, a pozostali weszli do 
ogrodzenia i zabrali około 40 rubli targu dzienne- 
go. CI sami widocznie ludzie przyszli również do 
sklepu monopolowego przy ulicy Pawiej | sagro- 
ziwszy kasyerca Śmiercią, zabrali z kasy około 
140 rubli, wódki za 10 rubli, poczem nciskii. 

— Do budżetu miejskiego na rok przyszły wsta- 
wiono ma koszta utrzymania policy! w Warszawie 
569.769 rubli. Rewirowi otrzymali podwyższenie 
pensyi z 37 ma 60 rubli miesięcznie. 

Proces „mateczki* Kozłowskiej. Warszawski 
sąd okręgowy rozpatrywał onegdaj sprawę Felicyi 
Kozłowskiej, owej ałynnej „mateczki* Mankłetni- 
ków, która zaskarżyła o obrazę caol niejakiego Ka- 
zimierza Nawrockiego, redaktora „Poniedziałku.* 
W piśmie wzmiankowanem był pomieniony artykuł 
ubliżający „czci* mateczki i posądzający ją o ày- 
wot awanturniczy. Po przesłnchaniu całego szeregu 
świadków, których zastęp składały „wychowanki* 
aakładu, księża „Manklietnicy* i osoby inae, aąd, 
opierając się na ujemnym wyniku wielkiej części 
tych zeznań, rzucających jaskrawe światło na mo- 
zalność Kosłowskiej, uwolnił obwinionego redaktora 
Nawrockiego od odpowiedzialsości. Obronę Kosłow- 
skiej wnosił adw. Szymański, Nawrockiego bronił 
adw. Klonowski. Na rosprawie obecnym był „gene- 
ral“ Maryswitów Kowalski. Po ogłoszeniu wyroku 
w sali rozległy się gromkie oklaski, 

Jako charakterystyczny przyczynek do procesu 
| zeznań świadków, rzucający światło na stosunki 
panujące w zakładzie „mateczki*, „Kuryer Łódzki” 
przynosi następującą wiadomość: 

„Wozoraj u jednego z lekarzy łódzkich zjawiła 
się niejaka Kamila G., panna lat 19, w towarzy- 
stwie p. R., dozorczyał jednego ze szpitałów łódz: 
kich, żądając dokonania oględzin i wydania świa- 
dectwa lekarskiego o stanie jej zdrowia, Oto co ze- 
znała lekarzowi p. G.: „Będąc w klasztorze u Ko- 
złowskiej w Płocku, codziennie nlemal byłam ofiarę 
gwałtów. Chciałam uciec z tego piekła, lecz wszel- 
kie usiłowania w tym klerunku były bezskutecane. 
To samo działo się z Innemi „uczennicami* | „za- 
koanicami.* W końcu Kowalski, który mnie naj- 
większemi obdarza? wsplędami, wziął mnie do sie- 
bie za gospodynię. Kiedy chlebodawca mój pozosta- 
wil mnie samą, skorzystałam x tego i uciekłam do 
Łodzi do swojej znajomej R., ponieważ nie mogę 
się w takim stanie pokazać rodzicom.“ G., jak in- 
formuje lekarz, jest obecnie w poważnym stanie, a 
niezależnie ma objawy ciężkiej choroby, której się 
w „klasstorze” nabawiła. i 

Napad bandytów na Kluczkowice. W uzupeł- 
nienin podanych przez nas przed kilku dniami wia- 
domości o aspadzie bandytów na dwór pp. Kleniew- 
skich w Kiuczkowicach w Labeiskiem otrzymujemy 
od naocznego świadka tego zdarzenia następujące 
szczegóły: - 

Napad dokonany został o godz. 11 przed poła- 
dniem. Napadających było ośmiu zamaskowanych. 
Jeden x nich dał strzał z browninga do młodego 
Kleniewskiego — i to było hasłem do rozpoczęcia 
strzelaniny. Bandyci dali ogółem kilkanaście strga- 
łów. Młody Kleniewski stając w obronie swego to- 
warzysza | siebie, celnym strzałem nbezwładnił pra- 


krainy lechickiej, tak mało u nas znanej, a jeszcze| wą rękę napadającego. Wychodzący wówczas ban- 
mniej cenionej, a już przed rząd zupełnie zaniedba-|dyci po zrabowania już kasy w kantorze w cukro* 


nej. Dzięki temu prądowi wśród profesorów, mło- 
dzież tutejsza poznała już w kilku wycleczkach 
Tatry I Pieniny, a spodziewać się należy, że przed 
tygodniem zorganizowany już klub turystyczny za- 
danie swe w pełnię jasną rozwinie. 

Z Koła towarzystwa nanczycieli szkół wyższych 
wypłynęła myśl, która zorganizowała muzykę stu- 
dencką. Powstał także projekt założenia bursy wło- 


wni ze swym prowodyrem | mówcą na czele (któ- 
ry nie został zabity jak to mylnie doniesiono) 
spostraegłazy obronę, ustawili się szeregiem bojo- 
wym i poczęli strzelać, nacierając systematycznie 
na młodych obrońców. Wyższość sztnóca daleko- 
nośnego zmusiła napastników do cofnięcia się. 
Unosząc ze sobą pieniądze I rannych, wsiedli na 
będące w pobliżu dworskie fnrmanki, a nie zaprze- 
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stając strzałów tak do fornali jak do nadbiegają- 
cej pomocy — pomknęli bitym gościńcem. Na 10 
wiorście dopędzeni, rozprószyli się, pozostawiając 
jednego rannego wraz s wozem w rękach licanego 
pościgu. Zabitego nie było żadnego, jedynie tylko 
kilku mnlej lub więcej rannych, którzy mieli do- 
gyć siły, aby ujść pogoni. 

Dodać należy, że bandyci mieli z sobą także pe- 
tardy, a których 4 raucili Z tych jedna tylko wy- 
buchła, 

Ranny bandyta dowiedziawszy się, Że nikt z 
mieszkańców Kluczkowic nie został raniony, za- 
wołał: „To chwała Bogu, bo naszych pięciu odnio- 
sło rany. Widać wasza sprawa czysta”. Poczem 
wyspowiadał się. Bandyta ten nazywa się Marceli 
Łukomski; był subjektem w sklepie p. Zarębskiego 
w Lublinie. 

Z Łodzi telefonują do „Kuryera Warszawskie- 
go“: Dziś o godz. 9 rano w fabryce Adama Ostor- 
ta, przy ulicy Widsewskiej nr 204, zgromadzili się 
w sali jadalnej robotnicy, celem naradzenia się nad 
swem  położesiem s powodu przerwania w dniu 
wczorajszym pracy i celem wejścia w porozumienie 
x zarządem fabryki, 

Podczas ich obrad wtargnęło do sali kilkunastu 
socyalistów, którzy zażądali od robotników ponowne- 
go przyjęcia wydaionyeh przes nich kilkunastu ro- 
botników. Postawiwszy to żądanie, socyaliści, nie 
czekając na odpowiedź, wyblegli pośpiesznie na uli- 
cę i zaczęli strzelać z rewolwerów do okien jadal- 
nl. Dawsoy około 30 strzałów, napastnicy zbiegli 
bezkarnie. Kule rozbiły prawie wszystkie szyby, a 
nawet pogruchotały ramy okien; jedna z xul ss- 
biła robotnioę niewiadomego nazwiska; druga śmier- 
telnie raniła robotnika Janiaka. 

Wczoraj popołudniu w lokalu fabryki Schmidta 
1 Welcherta, przy ul. Lipowej, zgromadzili się wła- 
ścielele fabryk wstążek a Łodzi i Warszawy, aby 
przy udziale delegatów robotniczych a tych dwóch 
miast porozumieć się w sprawie trwającego od pię- 
ciu tygodni wtrajku w fabrykach wstążek, 

Ponieważ fabrykanci po wzajemnem porozumie- 
niu się oświadczyli kategorycznie, że płacy o 400/, — 
jak tego żądają delegaci — podnieść mie mogą, jak 
również nie myślą płacić za trwający od pięciu ty- 
godni strajk, delegaci opuścili aalę, zamknąwszy 
w niej wsaystkich fabrykantów 1 oświadczywszy, 
że dopóty ich nie puszczą, dopóki nie zobowiążą 
się zapłacić za czas strajku. 

Dopiero po pięciogodzinaem więzienin o godz. 11 
przed północą ndało się fabrykantom skłonić robo- 
tników do wypuszczenia ich a sal z warunkiem je- 
dnak, że jeżeli do nadchodzącego piątku za czas 
plęciotygodniowego strajku nie zapłacą robotnikom, 
to podpadną pod energiczny teror stronnictw s0- 
syalistycznych. Miłe stosunki! 

Bizantynizm rosyjski. Dzienniki warszawskie 
zamieszczają następujący oficyalny telegram z Pe- 
tersburga: 

„O godz. 10 rano w Peterhofie odbył się naj- 
wyższy (|) przegląd powracających z wojny do 
Oranienbaumu pułków pierwszej brygady 22 dywi- 
zyl piechoty. Najjaśniejsi państwo objeżdżali sze- 
Tegi w towarzystwie następcy tronu I wielkiej księ- 
żnej Maryi Pawłówny. Po ukończonym przeglądzie 
najjańniejszy pam własnoręcznie rozdawał nagrody 
oficerom, duchownym i żołnierzom. W czasie roz- 
dawania nagród następca tromu schodził z 
rąk najjaśniejszej pani, nczynił bez po- 
mocy (i) kilka kroków i przyglądał się ceremonii". 

Wykolejenie. Z Petersburga telegrafują: W po- 
bliżu Czalahińska wykoleił wię pociąg oaobowy. 11 
wagonów uległo zdrusgotaniu, Jeden po: 
dróżny aginął, 10 odniosło rany. Praypnazczają, że 
wypadek był spowodowany złośliwem uszko: 
dzeniem sayn. 

Nowa sztuka Tołstoja. Z Petersburga donossą: 
Dzienniki sapowiadają wystawienie w tutejszym 
teatrze nowej sztuki Tołstoja p. t. „Droga do pra- 
mwdy*, Sztuka została napisana na tle obecnego ru- 
chu rewolucyjnego w RoByl. 

Order dla artysty. Z Wiednia donoszą: Znako: 
mity artysta Buręgteatru, Sonnenthal, z powo- 
dn 50-lecia swej pracy scenicznej otrzymał krzyż 
komandorski orderu Franciszka Józefa. 

Zaślubiny króla hiszpańskiego. Wczoraj w za- 
mku El Pardo w Madrycie podpisany został kon- 
trakt ślubny pomiędzy królem hiszpańskim Alfon- 
nem, a księżniczką Eną Battenberg. Kontrakt już 
przedtem podpisał w Londynie król Edward, jaka 
głowa angielskiej rodainy królewskiej, do której ks. 
Ena należy. Wieczorem odbyła się ilnminacya, a 
w ambasadach przyjęcie na cześć przybyłych ksią- 
żąt. Codziennie 50 pociągów przybywa z Madrytu, 
uwożąc tłumy ciekawej ludności. Z zagranicy prsy- 
było 123 sprawozdawców dziennikarskich. 


Ze stowarzyszeń. 


Towarzystwo opleki nad podrzutkam! (w Kra- 
kowie) imienia Dzieciątka Jezus otrzymała już za- 
twierdzenie statutów. Obecnie chodzi o pozyskanie 
jaknajwiękssej liczby członków. 

Krakowskie Tow: teohniczne odbędzie w pią- 
tek 1 czerwca o goda. 7 wieczór posiedzenie. Na 
porządku posiedzenia odczyt dra Zygmunta Garga- 
sa; „Społeczno-gospodarcze znaczenie spółek z ogra- 
nicsoną odpowiedzialnością*. 


Do salonu „Ars* przybył w tych dniach s Pa- 
ryża obraz pastelowy Władysława Bakałowicaa, za- 
tytułewany „Przed kąpielą“. Artysta, chociaż Kra- 
kowiania, unaszną szęść Życia spędził w Paryżu, 
gdzie zdobył aaerokis nsnanie dla awego pięknego 
talentu i wielki pokup na swojo dzieła. W Polsce, 
tak w galeryach publicznych i świątyniach, jak w 
zbiorach lubowników sztuki bardzo rzadko można 
się z niemi spotkać, nabywall je bowiem przewa- 
żnie Anglisy, Francuzi i Amerykanie. O ile wiemy, 
tylko kilka utworów jego pędsla znajduje się w 
kraju. — Krakowskie Museum Narodowe posiada 
„Ueztę z ezasów Odrodzenia”; kościół katolicki w 
Jampolu Podolskim „Wniebowzięcie N. Maryi Pan- 
ny“ (zamówione | nabyte przez ś. p. Tytusa Sar- 
necklego); Towaraystwo Zachęty sztuk pięknych w 
Warszawie „Wilozka, proszącego Jana III o pomoo 
dla Wiednia"; rodzina Oieszkowskich portret Augu- 
stowej hr. Oieszkowskiej, prywatne kolekoye w W. 
Ke. Poznańskiem, na Litwie, Ukrainie i Podolu: 
„Bukinghama i Ludwika XIII“, „Ka. Karola Ra- 
dziwiłła wśród konfederatów barskieb*, „Sąsiadki“ 
It. p. Za kompozycyę „Dwór Hemryka III Wale- 
zynsza* otrzymał na jednej a wystaw paryskich 
pierwszy złoty medal, w Londynie zań pozyskał 
zaszczytną nagrodę aa „Przegląd floty przez kró- 
łowę Elżbietę“. 

Oprócz „Przed kąpielą“ Wł. Bakałowicza ukasa- 
ły się jeszcze w salonie „Ars“ następujące utwory: 
studyum pastelowe Jósefs Mehoffera, śliczne małe 
popiersia terrasotowa | majollkowe Konstantego 
Laszczki, tudzież mniejsze rysunki i akwarele Ju- 
Musza Kossaka. 


Odznaczenie. „Wiener Ztg* ogłasza: Cesarz nadał rad- 
cy wyższego sąda krajowego w Krakowie Henrykowi 
Matusińskiemn tytuł i charakter radoy dworu. 


Repertoar teatru miejskiego. 

W sobotę: „Wyzwolenie*, 

W nuledzielę po południu: „Kordyan*; wieczór: „Sta- 
rościce ukarany”. 

W poniedziałek po południu: „Kościuszko pod Racła 
wioami*; wieczór: „Eros I „Psyche*. 

Repertoar teatru ludowego. 

W sobotę: „Malka Sohwarzenkopt*, 

W niedzielę po poł.: „30 lat życia szulera*; wieczór: 
„Robert 1 Bertrand, czyli dwaj słodzieje*, 

W poniedziałek: „Zbrodnia i kara“. 

Z kalendarza. W piątek 1 czerwca: Jakóba b. w. i 
Fortunata; w sobotę 3 czerwca; Marcelina 1 Biand.; w 
niedzielę 8 czerwca: Zesłanie ducha Swiętego; Erarma 

Wsochóń słońce I czerwoa o godzinie 8 miu 88, mouta 
o godz. 7 m. 87, długość dała godzin 16 w 49, 

Z krakewskiege ebserwatsrysm. Dnin 30 maja termo- 
metr doszedł od 105 do 2:6 ©.; beromatr wahał zię. 

Dnia 3! maja o godzinie ? rano akan turomwaszo 7878 
mm., termometru 11:6 C.; wiatr zachodni. 

Przepowiednia dla Galicyi sachcdniej ne Bl-go maja: 
pochmurno, chwilami drobny deszcz, 


B. Gabryelska (Kraków) 
tupuje, sprzedaje i najrauje — fortepiany, pia- 
aina, harmonie i piamele — krajowe i zagra: 
niezne — nowe i przegrans — sa gotówką i 
spłaty — bez zaliczki 


Wiadomości TAKOWE, literackie | artystyczne. 


— 2 teatru. Powodzenie krotochwill Gavaulta 
1 Charveya „Trzysta dni“ dowodzi, że u schyłku 
asonu przeważnie tylko lekki towar znajduje je- 
szcze chętnych nabywców, Na trzech przedstawie 
niach tej bnlwarowej farmy teatr był dobrze zapeł- 
miony, a publiszność zapalczywie oklaskiwała wy- 
konawców, którzy istotnie w Kkrotochwili tej stwo- 
rzyli wybornie zestrojoną całość, a ssybklem tem- 
pem gry i pomysłowem naszkicowaniem ról podnie- 
Śli wesoły nastrój sztuki. Wtorkowe powtórzenie 
„300 dni“ przyniosło nam debiut p. Janiny ZŁ on- 
eklej w roli Berty Paradox. Notując fakt ten 
a obowiązku, trudno nie wyrasić zdziwienia, jak 
może dyrekcya dla ułatwienia sobie zadania wy- 
znaczać kandydatkom do aawodu scenicznego debia- 
ty w tego rodzajn rolach, nie otwierających zgoła pola 
do ujawnienia zdolności kandydatki. Debiut, jeśli 
się ma odbywać z pewnym określonym celem, po- 
winien przynieść jakiś rezultat artystyczny a co 
najmniej odpowiedzieć zasadniczo na pytanie, czy 
debintantka ma kwalikacye sceniczne lub nie. Tym- 
czasem rola Berty nie może na pytanie to dać od- 
powiedzi. Jest to drugoplanowa postać dopełniająea, 
z której tylko wybitny talent i rutyna stworzyć 
mogą kreacyę o warunkach Boenicznego typu. Od 
p. Łomokiej niepodobieństwem było wymagać takle- 
go opracowania roli, która musiała wypaść bea- 
barwnie. Może w Innych warunkach p. Loncka bę- 
dzie miała sposobność lepiej uwydatnić swój indy- 
widualizm, na razie tylko stwierdzić możemy, że 
zewnętrzne wsrunki ma bardzo szczęśliwe. Postać 
smukła, twarz sceniczna I ruchy zręczne są zawsze 
dobremi sprzymierzeńcami przyszłej aktorki. 

W. Pr. 

— Z wydawniotw Maoierzy Polskiej. Jako 
nr, 85 „Wydawnictw Macierzy Polskiej“ wyszła 
książeczka p t. Obrona Częstochowy, wspo- 
mnienie dziejowe w 250 rocznicę, napisał Fr. Ja- 
worski. Jest to barwnie, niekiedy w sposób pory- 
wający nakreślony obraz tych przedziwnych zapa- 
sów, zdolnych zawsze poruszać serca I budzić wia- 
rę w potęgę woli. Czytelnik widzi w księdzu Kor- 
deckim symbol siły narodn i poddaje się myśli 
przewodniej książeczki, która chce „do przeszłości 
nawiązać nić złotą... nadziel na przyszłość”. W teks- 
cie umieszczono cztery ryciny z pierwowzorów współ- 
czesnych. Cena książeczki 15 hal. 
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Dział ekonomiczny. 

>< Zakupno bydła rozpłodowego. Komanikują 
nam: Komitet galicyjskiego Towarzystwa gospodar- 
skiego wysyła, jak corocznie, tak I w tym roku 
komisyę dla zakupienia bydła rozpłodowego, potrze- 
bnego dla obór zarodowych rasy nizinnej do Olden- 
burga, a to w połowie czerwca b. r. Pragnąc przy 
tej sposobności ułatwić wszystkim w kraju hodow- 
com Bprowadzenie bydła nizinnego, podejmuje się 
komitet aakupna i dla osób prywatnych i przyj- 
muje zamówienia do dnia 5 czerwca. Chcący sko- 
rzystać a tego ogłoszenia, aechcą nadesłać do dnia 
5 czerwca pisemne zamówienie x wyszczególnieniem 
rasy, wieku, rodzaju i ilości sstnk oraz zadatek po 
700 koron na każdą zamówioną sstukę pod adre- 
sem komitetu galic. Towarzystwa gospodarskiego 
we Lwowie ulica Karola Ludwika, L. 3. 

>< Dostawy kolejowa. Dyrokcya kolei państw 
w Krakowie zamierza w drodze ofert rozdać dosta- 
wę kamienia łamanego I ciosów, żwirn, cegieł mu- 
rarskich, cementu, wapna i gipsu, ogniotrwałych 
cegieł | zaprawy, pokostów i lakierów, farb I ar- 
kułów chemicznych, trzciny hiszpańskiej i gąbek, 
materyałów dla telegrafu i materyałów kancelaryj- 
nych na r. 1907. Bliższe wzczegóły podane będą 
w „Cłazecie Lwowskiej“ 9 lub 10 czerwca br. 


Budapeszt, 80 maja. Pasonloa na październik —— 


do ——, pizónioa na kwiecień 1906 15:88 do 1570; 
żyto na październik —*— do ——, żyto ma kwiecień 
1908 1986 do 12790; owies NA październik —— do 


— —; owies na kwiecień 1906 12:82 do 1994; kukury- 
áza na sierpień —— do —'--; kukurydza na wrzesień 
—— do ——; kukurydza na maj 19806 18 12 do 18'14; 
rsepak na sierpień 2850 do 28:70. 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie spo- 
kojne; wiatr. 
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Kronika lwowska. 


Lwów, 31 maja. 


W rocznicę śmlerci śp. Romanowloza. W ko- 
ściele Bernardynów odbyło się wozoraj żałobne na- 
bożeństwo, jako w rocznicę świerci ś. p. Tadeusza 
Romanowicza, urządzone przez rodzinę zmarłego. 
Dla uczczenia pamięci tego niestrudzonego szermie- 
rza na polu naszego odrodzenia narodowego 1 eko- 
nomicznego, przybyło do kościoła bardzo wiele pu- 
bliczności. Między innomi zastępca marszałka kraj. 
dr Pilat z gronem urzędników Wydziała krajowe: 
go, delegacya Sokoła i Tow. im. Kilińskiego. Sto- 
warzyszonie „iwiazda*, której śp. Romanowicz był 
jednym z założycieli, pierwszym sekretarzem, a po- 
tem do zgonu kuratorem, wysłało również delegacyę 
ze sztandarem. 

Z Ossolineum. Z powodu rekonstrakcyi kominów 
i innych robót adaptacyjnych w biurach zakiadu 
Ossolińskich, dyrekcya zawiadamia publiczność 
uczęszczającą do biblioteki, że w czerwcu, lipcu 
1 alerpniu dostęp do niej będzie zamknięty, nato: 


ROWA AEPORMA. 


miast muzeum i galeryę obrazów można będzie 
zwiedzać, jak xwykle, w godzinach urzędowych. 

Plęćdziesięciolecia „Skały. Lwowskie stowa- 
rzyszenie rękodzielniczej młodzieży „Skała“ obcho- 
dzi 10 i 11 czerwca nroczyatość półwiekowego swe- 
go istnienia. Dnia 10 czerwca odbędzie się w ka- 
tedrze nabożeństwo, połączone z poświęceniem 
sztandarn. Wieczorem tego samego dnia I w dzień 
następny odbędą się zebrania z udziałem gości sa- 
miejscowych. 

Kongres żydowskiej partyi socyalno - demo- 
kratycznej rozpoczął się wczoraj. Bierze w nim 
udział około 80 delegatów, reprezentujących 20 
miast galicyjskich. Kongres powitał w imieniu ko 
miteta miejscowego p. Poch, a w imienia komi- 
tetu wykonawczego p. Bross z Krakowa. Na kon- 
gres przybyli ponadto: delegat ogólnożydowskiego 
związku robotniczego na Litwie, w Polsce i Rosyi 
(„Bundu“) i delegat egzekutywy socyalno-demokra 
tycznej partyl na Bukowinie (p. Tropper x Czer- 
niowiec), którzy wśród entnzyastycznych oklasków 
powitali kongres bratniej partyi. — Sprawozdanie 
z działalności partyi za czas od 1 maja 1905 do 
30 maja 1906 r. wykaznje, że główny nacisk ło- 
Żono na walkę o powszechne prawo wyborcze, za 
którem urządzono 53 zgromadzeń publicznych, a 
przeszło 150 zgromadzeń poufnych po całej Gali: 
oyi. Referat p. Grossmana (Kraków) o powszechnem 
prawie głosowania i stanowiska partyli wobec łą- 
dań proporcyonalnego prawz? głosowania, kuryj na- 
rodowych, wywołał bardzo żywą dyskusyę, w której 
wBzyscy godzą się na taktykę partyi w sprawie re- 
formy wyborczej. Kongres cały oświadczył się nad- 
to za autonomią kulturalno-narodową, jako jedynym 
środkiem , rozwiązującym kwestyę narodowościową 
w Austryi. Została również jednogłośnie przyjętą 
rezolucya, domagająca się powszechnego prawa gło- 
sowania i autonomii ludów pod groźbą strojku ma- 
sowego, 


7 Rosyi i zaboru rosyjskiego 


© Bathona donosi z Petersburga pod datą 
. m: 

„Szczegóły ostatniego posiedzenia rady mini- 
strów i ogólny ton obrad ćowodzą, że w łonie 
rządn panuje zupełne rozdwojenie i tyl- 
ko świadomość, że wraz z dymisyą ministrowie 
ukończą swoją karyerę polityczną skłania ich 
do zatrzymywania władzy w rękach. W mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych dziś już otwar- 
cie mówiono o niedalekich wielkich zmia- 
nach. W innych ministerstwach również pa- 
nuje przekonanie, że reform uniknąć niepodo- 
bna, skutkiem czego prawie we wszystkich za- 
rządach objawia się zupełna bezczypność. Par- 
tya dworska również osłabła. — W ostatnich 
dniach z coraz większą stanowczością utrzy- 
mują, że ministrom spraw wewnętrznych będzie 
ks. Urnsow, członek Dumy. 

„W toku prac Rady państwa widać brak sta- 
nowczości i posiedzeń jej nie zwołują. 
Członkowie Rady państwa z wyborów prote- 
stują przeciw mowom członków mianowanych, 
a wielu z nich nawet wyjeżdża z Patersbur- 

a“. 

Podług informacyj „Birż. Wied.* na naradzie 
ministeryalnej tylko 2 głosy oŚwiadczyły się za 
zniesieniem stanu wcjennego w pań- 
stwie, 12 zaś za jego utrzymaniem. O ile nie 
zajdą nowe rozruchy, postanowiono znieść stan 
wojenny dopiero po żniwach i po zwie- 
zienin plonów do stodół. Na teraz uchwalono 
jedynie zastąpić w 6 miastach stan wojenny 
ochroną wzmocnioną. ? 


(Telegramy „N. Reformy" z 31 maja.) 


Polska interpelacya. 


„ Petersburg. Koło polskie postanowiło wnieść 
interpelacyę z powodu wypadku w Czer- 
niakowie. 
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Bomby. 
Białystok. W bliskości miśsta wy buchne- 
ła bomba. Niema poszwankowanych. 
Kowno. Szewc Bojarski niosąc bombę, 
npuścił ją, — Wybuch rozerwał go na 
strzępy. 


Samobójstwo Andrijanowa. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi z Petersbur- 
ga: Zmarły 29 b. m. poseł do Dumy Andri- 
janow popełnił samobójstwo. Powo- 
dem samobójstwa była zgryzota z tego powodu, 
że Andrijanow pod wpływem konserwatywnych 
chłopów potępił adres do tronu jako 
zbyt ostry, skntkiem czego późniejsza zmiana 
jego przekonań nie znalazła wiary. 


Witte ratuje finanse. 


Petersburg. Osoby znane ze sfer dworskich 
wywożą swoje kapitały za granicę. 
Wogóle dzieje sięcośniedobrego i krą- 
żą wieści, że Francuzi, którzy subskrybowali 
pożyczkę, żądają zwrotn swych dekla- 
racyj. Celem podróży Wittego za gra- 
nicę jest uspokojenie zagranicznych rynków 
pieniężnych i poparcie pożyczki. 


Witte i Biilow. 


Berlin. W tutejszych kołach rosyjskich opo- 
wiadają, że Witte, który w tych dniach bawił 
w Berlinie, wkrótce zjedzie się w Norderney z 
kanclerzem Buelowem. 


Ruch robotniczy. 

Odessa. Wczoraj i dziś odbywają się liczne 
wiece robotników portowych i okrę- 
towych. Z Petersburga przybył specyalny 
delegat rządu z przedstawieniem nspokoje- 
nia strejkujących robotników i in- 
terwencyi na ich korzyść. 


Skazanie kadata. 


Odessa. Generał-gubernator skazał sekretarza 
party! kadetów na wygnanie na Syberyę. 


Sprzedaż apanaży. 

„Petersburg. Wbrew urzędowym zaprzecze- 
niom „Birżewyja Wiedomosti* dziś twierdzą 
kategorycznie, że majątki apanażowe, otaczają- 
ce (łatczynę, zostały sprzedane cudzo- 
ziemcom i wszystkie formal.ości dotyczące 

i tej transakcyi zakończono. 


Nowi posłowie. 


Elizabetpol. Ormianie wybrali na członka do 
Dumy państwowej lekarza z Suszy Boguta- 
rowa, który wrócił z gubernii orenburskiej, 
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dokąd był zesłany z rozporządzenia gubernato- 
ra. Bogutarow jest postępowcem. 

Elizabetpol. Muzułmanie wybrali na posła do 
Damy wiceprokuratora tyfliskiego sądu okręgo- 
wego, Aismaiła Chana, i członka sznszyńskiej 
Rady miejskiej, Abdurschmana Achewerdowa, 
obn postępowców, pierwszego z wykształceniem. 

Tobolsk. Wybrany na posła pop Sawkin 
zrzekł się mandatu. Oprócz Kołokolnikowa 
wybrano Uszakowa, b. starszego urzędnika 
partyi reform rolnych, kadeta, i włościan: 
Aleksiejewa i Nestorowa. 

m 
Misya br. Becka. 
(Telegramy „N. Reformy“ z 31 maja). 

Wiedeń. Namiestnik Galicyi hr. Andrzej Po- 
tocki przybył tn dzisiaj. 

Wiedeń. Baron Beck konferował dziś przed 
południem z posłami Kathreinem, Der- 
schattą i przewodniczącym komisyi dla re- 
formy wyborczej Marchetem. Po południu 
odbędą się oficyalne narady z prezydynm klubu 
młodoczeskiego. 

Wiedeń. Jak słychać, cesarz wyraził życze- 
nie, aby najdalej do jutra ukończone zo- 
stały narady Becka z parlamentarzystami i aby 
gabinet został utworzony. Wstąpienie do 
gabinetu członka niemieckiej partyi postępowej 
Grossa, uważają za wykluczone ze względu 
że Grossa nie życzą sobie ani Polacy ani Czesi. 
W miejsce Grossa wstąpiłby więc poseł Mar: 
chet jako minister oświaty. Teka skarbu do- 
stać sią ma w ręce polskie. Jak donosi „Nene 
Freie Presse“, ministrem skarbu nie będzie 
członek Koła polskiego, tylko osobistość stoją- 
ca poza Kołem polskiem a należąca do ga- 
licyjskiej biurokracyi. (Jest tutaj chyba mowa 
o Ekscel. Korytowakim, wiceprezydencie 
krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie. Przyp. 
red.) 


Zadanie nowego gabinetu. 


Wiedeń. W gmachu parlamentu zgromadziło 
się dziś wielu posłów, którzy żywo omawiali 
misyę barona Becka. Jak donosi „Fremden- 
blatt“, Beck wobec wszystkich parlamentarzy- 
stów, z którymi mówił, podniósł, że zadaniem 
jego w pierwszym rzędzie jest utworzenie 
gabinetu parlamentarnego. Tego bo- 
wiem domaga się taktyka wobec Węgier i na- 
leży połączyć wszystkie wielkie stronnictwa w 
tym celn. Zadaniem na dziś najważniejszem by- 
łobyzbadaniecałegokompleksuspraw 
wspólnych. Br. Beck nważa także za nie- 
odzowne załatwienie reformy wyborczej. 
Szanse utworzenia gabinetu parlamentarnego 
uważają obecnie za dosyć korzystne. 


Parlamentaryzacya gabinetu. 

Wiedeń. Beck konferował dziś z namiestni- 
kiem Czech Condenhovem i namiestnikiem 
hr. Potockim. Jak twierdzi „N. W. Tag- 
blatt“, z wyjątkiem ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, zamierza bar. Beck wszystkie teki 
ofiarować parlamentarzystom. Tekę spraw we- 
wnętrznych ofiarował Beck hr. Coudenko- 
vemu, ale ten przyjęcia jej odmówił. 


Gabinet parlamentarny, czy urzędniczy ? 

Praga. „Prager Tagblatt* donosi, że bar. 
Beck zarówno od Niemców, jak i Czechów za- 
żądał, aby wszystkie postulaty narodowe na 
razie odsunęli na plan dalszy. „Prager 
Tagblatt“ sądzi jednak, że propozycya ta nie 
ma żadnych widoków, i nie wierzy, 
aby gabinet parlamentarny mógł 
teraz przyjść do skntku. Jak dłago nie 
nastąpi kompromis w sprawie refor- 
my wyborczej, próba parlamentarnego ga- 
binetu spełznie na niczem. Teraz gabinet 
nie może być innym, jak tylko urzędni- 
czy m. 

„Nar. Listy* również tego są zdania i nwa- 
żają za utopią, aby Czesi i Niemcy znaleźli 
się obecnie razem na jednej ławie ministeryal- 
nej. Raczej nastąpi teraz utworzenie gabine- 
tn urzędniczego, odroczenie parlamentn i 
rządy na podstawie $ 14. Zajść jednak mogą 
także nlezwykłe niespodzianki. 

Wledeń. „N. W. Tagblatt* donosi, że Beck 
nie obejmie prezydyum gabinetu u- 
rzędniczego, gdyby gabinet taki nie mógł 
się zjawić przed parlamentem i rządzić miał 
tylko na podstawie § 14. 


Kandydaci ministeryalni. 
Wiedeń. Jako kandydatów ministeryalnych 
z łona Niemców wymieniają posłów Der- 
schatte, Marcheta i Pradego. 
Wiedeń. Jako kandydatów ministeryalnych z 
klubu młodoczeskiego wymieniają obecnie po- 
słów Herolda i Fiedlera. 


Czesi i bar. Beck. 

Wiedeń. „N. W. Tagblatt* stwierdza, że Beck 
znalazł na razie życzliwe przyjęcie tyl- 
ko u Niemców i Polaków. Nie jest wykluczone 
utworzenie gabinetn parlamentarnego na razie 
bez Czechów, dla których teki zostałyby za- 
rezerwowane. 

Wiedeń. W południe twierdzono w kołach 
parlamentarnych, że Czesi są wobec bar. Be- 
cka jnż korzystniej usposobieni. Przed 
południem zebrał się komitet wykonawczy kln- 
bu młodoczeskiego na narady. Posłowie Kra- 
marz i Pacak zdali sprawę z konferencyi 
swej wczorajszej z Beckiem. Dyskusya trwała 
dwie godziny i była chwilami bardzo ożywioną. 
Po przyjęcin sprawozdania z konferencyi twier- 
dzono, że Czesi skłonniejsi są do wstą- 
pienia do gabinetu Becka. 


m | R. O m" "O _ inni 


ralefnicne | telegraticzae 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 3! maja. 


Podwyższenie opłat telegraficznych. 


Wiedeń. „Neue Freie Presse“ donosi, że za- 
rząd poczt ma wkrótce podwyżsżyć nale- 
żytości od rozmów telefonem i od tele- 
gramów. Należytość od słów telegramu pozo- 
stać ma ta sama, natomiast podwyższoną bę: 


dzie należytość za recepis, wynosząca | gej 


dotąd 10 hal. od sztuki, dalej bezpłatne dotąd 
blankiety do telegramów będą sprzedawane, a 


wreszcie podwyższone zostaną opłaty od kola- 
cyonowania telegramów i recepisów zwrotnych. 
Zarząd poczt chciał z początku podwyższyć na- 
leżytość od listów, ale rząd węgierski nie chciał 
się na to zgodzić. — Dochód z podwyższenia 
opłat od telegramów ma pójść na polepszenie 
bytu słażby pocztowej (Stara piosenka; przyp. 
red). Jakby dla osłodzenia tej pigułki, rząd 
chce obniżyć należytość za telefony wspól- 
ne, co jest drobnostką, nie wchodzącą w gre. 
Świat handlowy. jak wogóle wszystkie koła in- 
teresowane, powinny wystąpić przeciwko tej 
niespodziance. . 


Wojna cłowa z Serbią. 


Wiedeń. Niektóre dzienniki doniosły, że już 
kończy się prowizorynm handlowe 
z Serbią, a jutro rozpocznie się wojna cłowa. 
Z powodu tego „Fremdenblatt* konstatuje, że 
prowizoryum handlowe z Serbią kończy się do- 
piero 30 czerwca, na razie więc do wojny cło- 
wej nie przyjdzie. 


Obawa strajków rolnych. 


Budapeszt. W komitacie Fecher spostrzeżono 
w ostatnim czasie ruch wśród robotni- 
ków rolnych w ośmiu miejscowościach. — 
Ruch ten ma wszelkie oznaki szerzenia się 
strajku rolnego. Właściciele ziemscy od- 
byli konferencyę, aby zastanowić sią nad środ- 
kami zaradczemi. 


Obrady biskupów. 

Paryż. Mimo poleconego biskupom przestrze: 
gania tajemnicy, dzienniki ogłaszają szczegóły 
obrad wczorajszego zgromadzenia bisku- 
pów francuskich. Dzienniki donoszą, że 
pismo papieża do kardynała Richarda nie za- 
wiera żadnych wskazówek co do przyję- 
cia lub odrzucenia ustawy separacyjnej. Biskupi 
mają tę kwestyę osądzić wyłącznie ze stanowi- 
ska kościoła i punktu widzenia interesów 
ojczyzny. 

Jak donosi „Figaro“, kardynał Richard od- 
czytał tekst telegramu, jaki ma być wysłany 
do papieża, w odpowiedzi na jego pismo. Tele- 
gram zaznacza, że bez względu na to, co się 
stanie, biskupi francuscy bronić będą interesów 
wiary i swojej ojczyzny, którą namiętnie ko- 
chają. Ks. Petit odczytał dłuższe sprawozda- 
nie, w którem między innami powiedziano, że 
przyjęcie ustawy o związkach wyznaniowych 
zdaje się być odpowiedniem. — Sprawozdawca 
wniósł utrzymanie majątku kościelnego 2 uwzglę- 
dnieniem istniejących ustaw. Konferencya zaj- 
mowała się następnie tą sprawą. Do uchwał 
nie przyszło. 

„Journal“ donosi, że papież polecił biskupom, 
aby obrad nie przeciągali. Potwierdza się zre- 
sztą, że sprawa utworzenia związków wyzna- 
niowych posiada wśród biskupów większość, 
aczkolwiek nieznaczną. 


a I o a 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 


redakoyi). 


Łagodnie rozwajniający Środek domowy dla wszystkich, 
którzy doznają dolegliwości w trawiesiu i innych skut- 
ków Biedzącege trybu życia. Pudełko 2 K. Główna wy- 
syłka przez aptekarza A. MOLLA, o. i k, nadwornege 
dostaweę, Wiedeń, i., Tachlauben 9. 
W aptekach na prowincyi żądać przetworu MOLLA. 


Teatr rozmaitości 


w Parku Krakowskim. 

Program od dnia 1 do d. 15 czerwca 1906: 

Granto et Maut, najsnakomitszy amerykański 
tańcujący linoskok. Gounollys, tercet śpiewu I tań- 
ca. Olloms et son ChaBsenr, artystyczne solo na 
ksyłofonie. Sisters Mac Lord, ekucentryczno-akrobaty- 
ezny duet tańca. „Vitascop*, najsłynniejszy kine- 
mato raf amerykański. Wacław Nynkowski, polski 
hnmorysta. The Charlinis, znakomici mlstrze w gl- 
mnastyce. Rosa Lorys, subretka. 

Bilety można nabywać wcaeśniej w handlu A. ` 
Frassa, ulica Grodzka. (2.433) 


Kursa telegraficzne. 

Wieścń, 8U maja. 

àkoye nastryackiego Ższładu ksetytowego 670'25, 
Akoyo węgłomkiego adu kredytowego 815—. Akcyt 
Anuglobanku 809'25  Akoyu Unionkanku 568'—. Akcyt 
Linderbanku 48450. Akoya Bankverelna 555'—. Akoy: 
Bodenoredlt 1055:—. Akcya Galicyjs Banku hipoże- 
sznego 679 —, Akcye kole! pańs 670'25. Akocyń 
kolsi południowej 189'—. Akoye kolei Mibethal 445 --, 
kkoye kole! północnej 5690 (5870). Akoge kole! czerniowie- 
okie] 576 —, Akeye Alpiny 676—, Akcye Rima Muranyi 
67%--, Akeyo Praskiego Towaru a żelaznego 2729 —. 
Akocye Fabryki broni 593-—. Akoye Tureckie tytoniowa 
408 —. Akoye G: skiogo Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 588—. Obligacy wągłerakie Indemnisacyjn: 
95'10, Benta majowa 99'656. Renta koronowa austrysak: 
8970. Renta kosonowa w ka 956809. 66 1, Lisiy 
Tow. two kredytowego ziemskiego 56-76. 4*/, Listy 
Banku nośna 08-66. 41/,*/, ty Banku hipote 
ozn 10095, 5%, Listy Banku hipotecznogo 111'60 
(YA Banka po 98:90. 4'/,*/, Listy Bauke 
krajowego 101-560. 5*/, komunalne obligacye Banku kre 
jowego ——. 4°, galicyjskie obligacye pzcpinacyjmi 
9986. 4*/, galiopónka potyczka krajowa z 1898 r. 9990 
4*, Pożyczka miasta Lwowa 97:65 Losy turockia 154 25. 
Marki 11726. Ruble 206450. 

Cukier spokojny 18'05—18'15 (1905—1915). Nafta i 
spirytus niezmienione. 

Usposoblłenie: Odsprzedaże z powodu lepszego zapatry- 
wania na wównętrzno-policyczne położenie umocniły sa- 
mknięcie spokojne, tylko Montany bardziej ożywione. 


Cennik Izby kandiowej i przemysłowej 
w Krakowie 
s 81 majaa (godz. 1 w peładniej. 


i Walaty. płacą 


å 
ATTE „260 KO a ie 


258 50 
117 60 
96 75 
19 18 


Rubio papierowe . 
Marki niemieckie 
Franki papierowo . . . . . . 
Dwnudsiestctrankówki w złocie . . . 


NR. Listy zastawa, 
zastawne prem, Banku hipot. 111 — 
ty zastawne Banku hipot.ś . . 100 50 
8 60 
25 


4, Lis 
Ahh 

4'/, 3 ii T 
m” Llsty zastawne Banku krajowego yi 

. LJ . 2 

6°/, Listy zast. gal, Tow. kred. siam. nieok. 99 50 
° „ ål-letn. 99 25 
„ 56-letn. 06 25 


118 — 
101 80 
96 25 
102 45 
98 50 


-L ESS, 30 


Kr 123 


Księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego 


otrzymała i poleca Sienkiewicza 


„Na polu chwały” 


z ilustracyami, 2399 1 a 
Cena 13 koron. 


Znakomitą pastę do bucików 


IMMALIN 


wraz z (flaneiką do nacierania zawartą w każ- 

dem pudełku, "szeikie inne krajowe | sagra- 

niczne pasty i kremy do obuwia, oras flanelki 
do czyszczenia, poleca 


Skład Apteczny Mag. farm. 


Jadwigi Klemensiewiczowej |} 


w Krakowie, Karmellcka 15. 
83 68 0 


Poszukuje sią do intratnego Przed- 
siębiorstwa przemysłowego 2398 1 3 


Spólnika 
z kapitałem do 30.000 K. Zgłoszenia 
listow. przyjm. Adm. „N. Ref.“ pod 2398. 


Salon Mód 


Julii Meissner 
w Krakowie, Rynek 34, Linia C-D, 
„Pałac Spiski", 
poleca kapelusze po najtańszych 
cenach. 2369 2 3 


PALARNIA KAWY 


poleca częściowo 
i hurtownie 
wyborowe gatunki 


Rawy palonej 


najnowszym 


perati Krokowa a 
PRLARDIA KYY 
= A 
2, 


HE, 


A ji F i najlepszym spo» 
> ee. sobem zapomocą 
ALIRON Qe „gorącego powietrza 
KRAKÓW po cenach 
Rpoct 414% najniższych. 
M. JAWORNICKI. 
1086 72 0 


W Rabce 


umieszczę 12-letniego chłopca na 6 ty- 

godni u zacnej rodziny. Zgłoszenia pod 

„Babka przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“, 2304 18 


Zdolnego subiekta 


poszukuje zakład zegarmistrzowski 
Stanisława Mączyńskiego w Za. 
kopanem, Krupówki. 2396 1 8 


Technik 


dentystyczny, doskonale azdolniony za- 
równo do robót w kauczuku i złocie, 
potrzebny jest na wyjazd do uzdrojo- 
wiska w Galicyi na 2 lnb 3 letnie mie- 
siące. Zgłoszenia szczegółowe proszę 
składać w Administracyi „N. Reformy* 
do 10-go czerwca b. r. pod X. Y. Z. 
2898 1 8 


Zakopane. 
Zakład wodoleczniczy 


pomieszczony w willi przy ulicy 

Krupówki i w Kuźnicach w willi 
Adasiówce. 

=== (eny przystępne. —— 

Dr Chwistek 


Lekarz kierujący. 


1808 18 24 


Potrzeba agenta lub agentki 
Mężczyzny lub panny do dziennika mód 
za wysoką prowizyą. Obeznani ze sto- 
sunkami krawczyń i krawców damskich 
mają pierwszeństwo. Hotel Royal 44, 
od 8 g. wieczorem. 2897 1 2 


Takład Konces. sprzedaży mebli 


1987 76 0 


Bekretarz inkrust. z bronzami, Biblioteka in- 
krust. z bronzami (antyk), Pająk z bronzu na 
86 świec, Szafa i nmywalnia mahon. z bron- 
zami, Garnitury i łóżka mahoniowe, Szafy 
rzeźbione i inkrustowane, Biuro amerykańskie 
(inkrust.) oraz wiele innych oryginalnych an- 
tyków, jakoteż i wszelkich mebli zwykłych. 


Leopoldyna Maohowska, 
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. I. 


ma do uprzedania: 


odróżujący inspektorowie dzia- 
łu ubezpieczeń, życiowego, 
od wypadku, od ognia, przed 
włamaniem i t. d. mogą za- 
pewnić sobie intratne poboczne do- 
chody, mianowicie przez objęcie za- 
stępstwa pokrewnej czynności, która 
jest bez konkurencyi. Stała płaca 
i prowizya. 
Zgłoszenia pod .„„Poboczne 
zajęcie poste restante IKra-| 
ków. 2364 2 8 


Alojzy Niemetz 


Radca ces. 


Kraków, ul. Smoleńsk 1. 21, 
9306 8 8) f 


otworzył konc. 


biuro informacyjne 


celem pośredniczenia w kupnie, sprze- 
daży albo zamianie realności miejskich, 
wiejskich i dóbr tabularnych. Wszelkie 
sprawy w tym zakresie załatwia szyb- 
ko, pod najdogodniejszemi warunkami. 


Piekarnia 


pierwszórzędna w Zakopanem, a raczej 
willa z piekarnią o 2 piecach, wypie- 
kającą 50—60 worków mąki tygodnio- 
wo na chleb i bułki, jest zaraz do wy- 
dzierżawienia z całem urządzeniem. — 


Wiadomość: Matyas Holländer, N, Sącz. 
2367 8 9 


Lalki 


I. wyłączny skład I klinika 
Kraków, Wolska I. 
Największy wybór lalek 
wszelkiego rodzaju. 


wdziwemi włosami do 
- czesania, blaszanemi gto- 
wami i w krakowskich 

strojach. 
Kompletna garderowa dla lalek: buciki, poń- 
czoszki, kapelusiki itp. w największym wybo- 
rze! na składzie. 2389 1 20 


KRYNICA 


HOTEL KAROLÓWKA. 


Z uroczym widokiem na park po- 
koje, urządzone z komfortem, i tanie 


także na doby. W I-szym i III-cim se-|ąg 


zonie znaczny opust. 

Restauracya, Cukiernia i Pension 
wedłng wszelkich wymagań. Restaura- 
cyg znaną od wielu lat P. T., przenio- 
słem z pod „3-ch Róź* do Karołówki, 
obejmując ją wraz z Hotelem, 

Polecam się nadal łaskaw. względom 


228798 Ludwik Dyczkowski. 


Kto ma jasno w głowie, 
używa Eawsze 


Dra Oetkera 
proszku do pieczywa po 12 h 
cukru wanilinowego po 12 h 
proszku pudynkowego po 12 h. 
Praepisy, które miliony razy okazały się dobre 
mi, możną dostać za darmo w przedniejszych 
handlach kolonialnych i składach aptecznych 
każdego miasta. 1276 5 86 


© Druksrki Literackiej w Krakowie, ml. Jsziellońska 10. 


TLIU=ŁKran-=ic 


Magazyn bielizny i nowości 
A. Skórczewskiego i Polakiewicza 


Zalety: trwałe, nieprzemakalne, wygodne i forma prawidłowa. 


CENNIK GRATIS. 


Specyslność: Lalki z pra- |4 


NOWA REFORMA. 


KR, 


Zmwsze świeża, najwięksey zbyt w kraju. Wszędzie do nabycia, a gdzłe niema, proszę pisać do 


Magazynu JULIUSZA GROSSEGO 


88 83 0 


w Krakowie, Rynek. 


poleca 1488 5 R 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 13. 


© | OOOOO0OO 


Dla użytku Panów 
Amatorów fotografii 


zostało nowo wybudowane 


ATELIER 


> a FOTOGRAFICZNE 
zřolemniog przy Składzie Aparatów i Przyborów fotogr. 


A. LARISCHA w Krakowie, Szewska 19 


w domu własnym. 


R} 


Kupującym aparat udziela się bezinteresownie nauki fotografii w Atelier. 
2167 8 10 


Przybory zawsze świeże z powodu wielkiego obrotu. 


Do nawożenia 


roli pod zboże, koniczyną i inne rośliny pastewne, okopowe i strączkowe, łąki, pa- 
stwisk, pod jarzyny, chmiel, drzewa owocowe i leśne, poleca Bię 


znaną od 26 iat, wypróbowaną, pochodzącą z czeskich hut Thomasa pod gwarancyą 
czystą 


 <2 Maeke ŚOW Thomasa 


AE a znak „liść koniczuć*, z a 
23 5 Baczność na znak ochronny plombę i oznaczenie zawartości. 33 2 
STs Biuro sprzedaży : Eat” 
= 4 mączki fosfatowsj z czeskich fabryk Thomasa 5 kd 


Generalna reprezentacya: 


Józef KARRACH we Lwowie, ul. Jagiellońska 22, 


Cenniki, broszurki i wyjaśnienia darmo. 2287 1 6 


Zakład zdrojowo-kąpielowy 
w Galicyi nad Popradem. 


o—- 


Ż iestów 
1 Poozta, telegraf, kolej w miejscu. 


Kąpiele gazowo-wedne, błotne, hydropatyczne i rzeozno. — Pora kąpielowa od 20 maja do 
tokoa września. — Dwie restauracye. — Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, 
asystent kliniki akuszeryi, były sekundaryusz szpitala ów. Łazarza. 


WODA ZEGIESTOWSKA, najsilniejsza szozawa żelarista znajduje się we wszystkich 
składach wód mineralnych, — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą. 


2230 6 20 Zarząd Zakładu zdrcjowo-kąpielowego w Żegiestowie. 


Na Najwyższy rozkaz Jego 


OJ ck. Apostolskiej Mości.  ; 
XXXVII. c. k. Loterya państwowa 


na wspólne cywilne cele dobroczynne tej połowy państwa. | 

Ta Lotery a w złloeie 

| jedyna w Austryi prawem dozwolona — obejmuje 18.137 

| wygran. gotówką w ogólnej ilości 512.200 koron | 
GŁÓWNA WYGRANA: 


200.006 


| 
KORON GOTÓWKĄ. | 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 21 czerwca 1906 r. 


BEE Los kosztuje 4 korony. TĄ 


Losy są do nabycia: W oddziaie loteryj państwowych, Wiedeń, TII., 
Vordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urze- 
dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. — Dla kupujących losy plany gry za darmo. 2080 6 10 | 

Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej. 


Z c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych. 
Oddział loteryj państwowych. 


Administracyi 
majątku ziemskiego 


poszukuje od lipca b. r. rutynowany, 
teoretycznie i praktycznie wykształcony 
agronom, pozostający obecnie od jede- 
nastu lat w jednem miejscu. Pośredni- 
ctwa biur wywiadowczych nie przyjmuje. 

Zgłoszenia: „Administrator poste 
rest, Roxwadów n. Sanem. 2258 10 10 


Muszyna willa „Zorza“ 


różne letnie mieszkania z meblami i 
urządzeniem kuchennem i oddzielne n- 
meblowane pokoje z utrzymaniem lub 
bez, do wynajęcia. Lawn-tennis w ogro- 
dzie. Wiadomość: L. Peszkowa w Mn- 

szynie. 


2366 2 6 
Willa składająca się z trzech pokoi 
i kuchni na parterze, jednego 
pokoiku na strychu, ładnego ogrodu, 
oddalona o 1 klm, od stacyi, blisko lasu 
i kąpieli w Sole, do wynajęcia na 
lato. Na żądanie mogą być pokoje ume- 
blowane. Zgłoszenia w Zarządzie dóbr 
Rajcza. 2381 3 8 


Młody człowiek 


z ukończoną szkołą rolniczą niemiecką 
i kilkuletnią praktyką gospodarczy, po- 
szukuje posady w większem majątku 
od 1 lipca. Zgłoszenia pod E. Z. do 
Administracyi „N. Reformy“, 2803 8 3 


Inteligentne 


bezdzietne małżeństwo przyjmie dziecko za 
swoje zaraz |po urodzeniu, najchętniej, które 
urodzi Bię w czasie od 15-go lipca do 1-go pa- 
ździernika. Pożądanem byłoby dziecko rodzi- 
ców inteligentnych, chociażby nieślubnych, — 
Zgłosić się można już teraz pod „Dziecko 
poste restante Kraków za okazaniem kwitu 


Piątek 1 Czerwca 1903. 


< i fortepian krótki, krzy- 
Pianino żowy (firmy Petrof), mało 
używane, są do sprzedania u streiciela 
fortepianów St. Słotwińskiego, ul. Szów- 
ska 10, II piętro. 2375 2 8 


nowo zbudowanej oficynie przy ul. św. 

Gertrudy 9 do wynajęcia od | lipoa 

mieszkanie: 3 pokoje, przedpoaxój, 

kuchnia, łazienka, śpiżarnia; oświ:”tle- 
nie gazowe. 


Bliższa wiadomość na miejscu. 2353 8 8 


Agronom 


z ukończoną szkołą rolniczą, posznknja 
posady adjunkta gospodarczego oł 1 
lipca. Zgłoszenia do Administracyi „Ń. 

Reformy“ pod S. 2808 3 8 


(Non plus ultra) 
wysyła od 15 lat w wyborowej jakości 
za zaliczką 14 koron za K kg. baryłkę 
(około 4 litrów) opłatnie do wszys” kich 

miejscowości 2332 5 20 


R. MATTI, Capodistria. 


z m 
Miający liszaje 
nawet tacy, którzy nigdzie nie znaleźli als- 
ozenia, niech zażądają prospektu i uwierzyte! - 


nionych poświadczeń z Austryi za darma. Aptc- 
karz Ç. W. Rolle, Aitona (Elbe). 1299 23 24 


Kredyt osobisty dla urzędników 


oficerów, nauczycieli i t. d. Samoistne konsor- 
oya oszczędności i zaliczek związku urzędników 
udzielają pod b. przystępnemi warunkami ogo- 
bistych pożyczek także na kiikoletnie spłaty. 
Pośrednictwo wyłączone. Adresy konsoroyów 
podaje za darmo: Centralleltung des Beamten- 
Verelnes, Wiedeń, 1, Wipplingertrasse 25. 


1448 23 39 


Kołobrzeg nad Bałtykiem 


Pierwszorzędne kąpiele solankowe i borowinowe. Rozległe przecha- 
dzki lesne. Nowe wodociągi źródlane. Frekwencya w r. 1905 prze- 
szło 20.000 osob. Sezon trwa od końca maja do końca września. 


Nadzwyczajnie skuteczne w chorobach zołzowych, krzywicy albo angiel- 
skiej chorobie, błednicy, stawowym reumatyzmie, przewlekłym gośćcu, przewle- 
kłem zapaleniu organów trzewnych w następstwach chorób popołogowych, po- 
rażeniach, jako też w przewlekłych chorobach skórnych, zapaleniach okostnej 
i gruźliczych przetokach. : 

Urządzenia inhalacyjne do usunięcia nieżytu nosa, gardła, ktani i oskrzeli, 
Kościoły: katolicki i ewangielickie w miejscu. Godziny przyjęć lekarzy kąpie- 
lowych w solankach. . Prospekty rozsyłają: 


Solanki cesarskie (Kaiserbad), Solanki św. Marcińskie (St. Martinsbad), Solanki 
związkowe (Vereins-Solbad), Nowe Solanki (Neues Solbad), Solanki Dr. Behrend' 


Dia osób z przytępionym słuchem 


inseratowego. 2362 9 4 


jest miezbędmy A. Plobnera ulepszony bębenek 
do słuchu. (We wszystkich cywilizowanych kra- 
jach do opatentowania zgłoszony). Z wielkim sku- 
tkiem nżywany przeciw sznmowi w mszach 
i merwowymi bólom mszu. Kto nie jest zupeł- 
nie głachy, temu słnch w znacznej części zostaje 
przywrócony. Niemożebny do stłuczenia, noszony 
w uchu zaledwie widoczny. Tysiące w użyciu. 
, Wiele podziękowzń od osób, które go używają, 
i lekarzy. Wysyłka za gotówką lub za zaliczką, 
Cena 10 K. 2 sztuki 18 K. Prospekty ze świadectwami za darmo. 


€. Poehlmann, Wilhelmstr. 10, Miinchen W. 40. 


Moja żona, która od 5 lat miała silny szum w uszach i przytępiony słuch, 
wyzdrowiała prawie zupełnie po zaledwie trzymiesięcznem użyciu Pańskiego 
bębenka do słuchu i mogą Pann donieść przyjemną nowinę, że obecnie po 5 
latach usłyszała znów idący zegarek. Staraniem mojem będzie Pański pożyte- 
czny wynalazek najgoręcej polecać i każdemu chętnie na żądanie udzielę 


bliższych szczegółów. 
2372 1 8 Ulm. O. K. 


Rządowo 


fabryka wód mineral, sztucz. SB? | specjalnych leczniczych 


pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowie. 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4, 1491 590 | 
wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone prees toż Tow, | 
wody mineralne sztuczne 
odpowiadające składem ohemioznym wodom: BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLERSKIEY, 
SELTEBSKIAJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 
sapecyalne lecznicze 


dak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze uormalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż oząstkowa w aptekach I drogueryaoh. — Cenniki na żądanie france, 


uprawniona 


Pierwsze austr.-śląskie 


Kąpiele mułowe Ustroń 


w Beskidach (470 m. nad pow. morza). 


Stacya c. k. uprzyw. półn. kolei cesarza Ferdynanda. Urząd pocztowy i tele- 
graficzny w Zakładzie kąpielowym. Zakład świeżo podłng nowoczesnych wy- 
magań urządzony do kąpieli mułowych z własnych pokładów małowych (anali- 
zowanych przez radcę dworu prof. Dra Ludwiga w Wiedniu), jakoteż do kąpieli 
fango. do kąpieli z kwasem węglowym, elektrycznych kąpieli 
figliwiowych w wannach, solankowych, stalowych, siarkowych 
iw wannach. Natryski wodą, plnkania gorącą wodą I mię: 
nienie. — W połączenin kąpiele tuszowe i rzeczne. — Co dzień 
świeża żetyca. 

Piękne, jasne, odpowiednio do wymagań urządzone pokoje w domu Zakłada 
oraz w hotelach, a także całe mieszkania u osób prywatnych po niskich eenach. 
Taksy kąpielowej nie opłaca się wcale. 

Sezon od 25 maja do końca września. 
Lekarz kierujący: Dr Roman Passek. Zalecane: w chorobach ko- 
biecych, reamatyzmie, porażeniach, ischias, wysiękach, gośćen, 
osłabieniu merwowem i t, d. 

Wiele osób odzyskało już tutaj zdrowie. 

Szczegółowe prospekty wysyła za darmo opłacona 


2989 2 8 Dyrekcya Zakładu. 


Raaden drukarai Ly E. Górski, 


